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STANISŁAW BORTNOWSKI

O POLONISTACH 
INACZEJ

Zaczynam od destrukcji. W roz­
prawach i artykułach, które zmierzają do 
normatywnego uchwycenia modelu osobo­
wego pedagoga, bez względu na specjal­
ność, dominuje .metoda hierarchizowania 
cech albo ich sumowania w ciągu, który 
jest nieskończonym. Oto znana polonistom 
wypowiedź Zenona Klemensiewicza, zaty­
tułowana: Główne zadania i właściwości 
nauczyciela — polonisty. Klemensiewicz 
nawołuje do „dobrego czynu”, żąda „zapa­
łu i posłannictwa”, „wszechogarniającego 
uczucia sympatii polonisty względem wszy­
stkich wychowanków”, także „odwag: t

Z okazji Dnia Edukacji Narodowej w Belwederze odbyło się spotkanie grupy 80 zasłużonych nauczycieli szkolnych 
akademickich z przedstawicielami najwyższych władz. Zostali oni uhonorowani odznaczeniami państwowymi.
Sprawozdanie z uroczystości z okazji naszego święta za tydzień. Fot. caf

szczerości”. Nawet wzięte z programu ję­
zyka polskiego postulaty Klemensiewicz 
wzmacnia własnym żarem wewnętrz­
nymi. przvdcie im górnolotności czvli u- 
derza w tony odświętne, od czasu do cza­
su każdemu z nas potrzebne. Na tym po-

MARIA 
RYBARCZYK

I sp-

„Zostałam przywieziona w teczce. Za­
proponowano mi kierowanie zakładem wy­
chowawczym, którego nie znałam. Nie mia­
łam też żadnego doświadczenia ani przy­
gotowania do nowej i trudnej w moim ży­
ciu zawodowym roli”. To fragment zwie­
rzeń dziś wieloletniej, już doświadczonej 
dyrektorki, mającej za sobą i porażki, i 
sukcesy. Czy dziś, gdyby była tamtą mło­
dą dziewczyną sprzed lat, powiedziałaby 
„tak”? Nie mówi tego wprost, coś przecież 
pożytecznego zrobiła, coś, co daje saty­
sfakcję. Ale po głębszym zastanowieniu — 
kto wie. czy dziś zdecydowałaby sie na ten 
wyczerpujący pełny zasadzek „start”.

Jestem właśnie świeżo po lekturze prac 
konkursowych pisanych przez dyrektorów 
różnych typów placówek oświatowych — 
od przedszkoli przez ośrodki wychowaw­
cze po licea i technika. Frapująca to lek­
tura. Cenne źródło wiedzy o ludziach, któ­
rym ani w badaniach naukowych, ani w 
polityce oświatowej, ani w codziennej 
praktyce — nie poświęca się wystarcza-

lega wartość odczytu dla wychowanków 
I krakowskiego uniwersytetu, że może bvć 

traktowany jako kodeks etyczny lub kon- 
stytuacja obowiązków i zadań.

DESTRUKCJA I.KONSTRUKCJA

Czy jednak wybitny językoznawca i dłu­
goletni praktyk do końca ma rację? Skup­
my się na jednej przesłance. Jeśli poloni­
sta ma wychowawczo oddziaływać na mło­
dzież, to powinien .. zżyć się z nią, wyka­
zać osobisty wysiłek analizowania psychiki 
uczniów, darzyć ich wszechogarniającym 
uczuciem sympatii, kochać swój zawód. 
Tym wymogom towarzyszyć mają: bystr- ść 
spojrzenia, umiejętność analizy i syntezy, 

.żywe uczucie, ruchliwa wyobraźnia, wra­
żliwość estetyczna, zdolność wczuwąnia się 
w szeroką skalę uczuć i nastrojów duszy 
ludzkiej, należyta postawa, dobrane spoj­
rzenie, żywa gestykulacja, właściwy głos, 
umiejętność recytacji i wreszcie — ten a- 
spekt Klemensiewicz akcentuje najmocniej 
— posiadanie światopoglądu.

Stanowisko Klemensiewicza jest wyraź­
nie maksymalistyczne. Życzenie nabiera tu 
charakteru normy, idealizm staje się bez­
względny wobec polonistów mniej spraw­
nych, pozbawionych pewnej umiejętności,
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KRONIKA 
(od poniedziałku 

do niedzieli)

• SEKRETARIAT ZG
11 października Sekretariat ZG rozpa­

trzył stan przygotowań do najbliższego ple­
narnego posiedzenia Zarządu Głównego 
ZNP na temat działalności socjalnej i kul- 
turalno-turystycznej agend ZNP oraz in­
formację o organizacji imprez związanych 
z Dniem Edukacji Narodowej.

6 Z ŻYCIA SEKCJI ZAWODOWYCH
Na posiedzeniu plenarnym Sekcji Wy­

chowania Przedszkolnego ZG ZNP, które | 
odbyło się 11 października, przyjęto głów- fi 
ne kierunki pracy sekcji na rok 1989, za- H 
poznano się z problemami wymogów sa- | 
ńitarnych w placówkach wychowania | 
przedszkolnego*oraz rozwiązań projekto- | 
wych i funkcjonalnych przedszkoli. Uzu- | 
pełniono także skład zarządu sekcji, do g 
którego została wybrana Maria Bączkie- 
wicz z Poznania.

W posiedzeniu uczestniczyła Lidia Brze­
zińska — kier. Wydziału Pedagogicznego 
ZG ZNP,. Obradami kierowała Teresa Fiu- 
towska — przewodnicząca zarządu sekcji.

© DOROCZNE SPÓTKANIE W BEL­
WEDERZE

13 października spotali się W Belwederze 
na tradycyjnym już spotkaniu z okazji 
Dnia Edukacji Narodowej zasłużeni na­
uczyciele z całego kraju. Na Spotkanie z 
pedagogami przybyli przedstawiciele naj­
wyższych władz politycznych i państwo­
wych z Wojciechem Jaruzelskim i Roma­
nem Malinowskim na czele.

Wśród odznaczonych tytułem honoro­
wym „Zasłużony Nauczyciel PRL'' był 
również Kazimierz Piłat — prezes ZG ZNP. 
Z tej okazji redakcja „Głosu” składa wszy­
stkim wyróżnionym i odznaczonym naj- | 
serdeczniejsze gratulacje wraz z życzenia­
mi dalszych sukcesów dla dobra polskiej 
oświaty.

© SZTANDAR ZNP
W dniach 13—15 października przy oka­

zji Dnia Edukacji Narodowej odbyły się 
uroczyste wręczenia zarządom Związku 
sztandarów ZNP. Do ■ nich należą zarządy | 
oddziałów ZNP w Głogowie (woj. lęgni- | 
ckie), Koluszkach (woj. Piotrowskie), Lub- | 
sku (woj. zielonogórskie), Mykanowie (woj. R 
częstochowskie). Radomsku (woj. piotr- | 
kowskie), Warszawie-Ochota oraz Zarząd aj 
Okręgu ZNP w Suwałkach.

W uroczystym przekazaniu sztandarów g 
udział wzięli m. in. członkowie Prezy- I 
dium i Sekretariatu ŻG ZNP (Irena Kruk, | 
Janusz Leszczyński, Michał Langowski. | 
Jan Zaciura).
• Z WIZYTĄ W ZG
15 października w siedzibie ZG ZNP go­

ścił aktyw oświatowy i ZNP z miasta 
i gminy Lipsko, woj. radomskie. Rozma­
wiano o aktualnych działaniach Związku 
oraz resortu edukacji narodowej w zakre­
sie rozwiązywania problemów oświaty i 
wychowania.

W spotkaniu udział wzięli Barbara 
Grzybowska — kier. Wydziału ZG ZNP i 
Lucjan Cis — gł. wizytator z Ministerstwa 
Edukacji Narodowej. x

© PROJEKT AKTU PRAWNEGO
W ubiegłym tygodniu wpłynął z OPZZ 

do konsultacji związkowej nowy projekt 
rozporządzenia Rady Ministrów w sprawie 
czasu pracy w uspołecznionych zakładach 
pracy w latach 1989—1992. Jest to nowa 
wersja rozporządzenia po zgłoszeniu uwag 
w czasie poprzedniej konsultacji ze związ­
kami zawodowymi.

® UDZIAŁ W BIEGACH PRZEŁAJO­
WYCH

W II Mistrzostwach OPZZ w Biegach 
Przełajowych, które'odbyły się w Piotrko­
wie Tryb, reprezentacja ZNP zajęła trze­
cie miejsce. Byli to zawodnicy: Elżbieta 
Bo janowska ze Szkoły Podstawowej nr 2 
w Pszczółkach, Elżbieta Olszewska ze 
Szkoły Podstawowej nr 10 w Tczewie, 
Czesław Naj mówi cz z Zespołu Szkół Rol­
niczych w Ostródzie (indywidualnie był 
drugi) oraz Bogusław Cierech ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Sochaczewie. Gratu­
lujemy.
• WYJAŚNIENIE PKP
Zarząd Główny ZNP otrzymał z Mini­

sterstwa Edukacji Narodowej kopię pisma 
Dyrekcji Generalnej PKP (Nr KH 4a- 
-9310/44'88 z dnia 16 09 1988 r.) wyjaśniają­
cego. że uprawnienia do ulgi 50 proc, na 
przejazd PKP mają również żony i mę­
żowie pracowników ekonomicznych, admi­
nistracyjnych i obsługi szkół bez żadnych 
ograniczeń.

Dotyczy to uprawnień zawartych w § 15 
uchwały nr 146 Rady Ministrów z dnia 
29.09.1978 r. w sprawie zasad wynagradza­
nia pracowników ekonomicznych, admini­
stracyjnych i pracowników obsługi szkół.

Jest to jednoznaczne wyjaśnienie często 
zgłaszanych pytań i wątpliwości

2 GtOS NAUCZYCIELSKI

SEJM POWOŁAŁ 
NOWY RZĄD

NADZIEJE 
NA STARCIE

Największa szansa nowego rządu leży w 
tym, że będzie robił to inaczej — tak 
można by najkrócej ująć ton wystąpień 
w sejmowej dyskusji. Zapowiedź innego w 
treści i stylu sprawowania władzy złożył 
nowy premier oraz członkowie jego gabi­
netu. To cieszy. Cieszy również, że pro­
gramowe expose nie zawierało lawiny cyfr 
i wskaźników oraz rejestru obiektywnych 
konieczności i niezależnych praw kształtu­
jących złożone warunki. Jasno i przejrzy­
ście natomiast wyłożono credo i zamierze­
nia nowego gabinetu.

Oczywiste, że można inaczej ułożyć listę 
priorytetów — takie życzenie zgłaszało 
zresztą kilku mówców z trybuny sejmowej. 
Każdy z interesujących się stanem spraw 
publicznych obywateli naszego kraju 
mógłby, sądzę, przedstawić własny rejestr 
i przekonywująco go uzasadnić. Wyni­
ka to po prostu ze skali naszych niedo­
statków i zaniedbań. Niedawne doświad­
czenia jednak uczą, że próba jednoczesne­
go rozwiązywania wszystkich spraw, spro­
stania wszystkim postulatom — prowadzi 
do paraliżu i Chaosu. Więc zgódźmy się na 
zaproponowane priorytety (gospodarka ży­
wnościowa, budownictwo mieszkaniowe i 
ochrona środowiska), byle by się wreszcie 
coś zaczęło naprawdę dziać.

Osobiście ujęła mnie u Rakowskiego za­
deklarowana przezeń niechęć do korzysta­
nia z nadzwyczajnych uprawnień dla rzą­
du, uchwalonych wiosną przez Sejm (nowy 
premier mógłby wystąpić do Izby o obję­
cie i jego ekipy . tymi pełnomocnictwami). 
Już tak długo jednak żyjemy w różnego 
rodzaju nadzwyczajnych warunkach, by w 
końcu z sentymentem myśleć o, po pro­
stu, dobrym, sprawnym, suwerennym rzą­
dzie konsekwentnie realizującym przedsta­
wiony program. Kilka nowych osób w je­
go ekipie umacnia takie nadzieje. Z za­
interesowaniem będę więc czekała na tę 
niespodziankę, którą nowy premier —■ 
zgodnie z zapowiedzią w najbliższych 
dniach wyciągnie z rękawa.. Od sposobu 
wejścia w nową rolę, pierwszych kroków 
świeżo powołanej władzy zależało bę­
dzie wiele. Niecierpliwość i oczekiwanie są 
bowiem ogromne.

PLENUM KRAJOWEJ RADY NAUKI ZNP

NIE TYLKO
O PLACACH

Przygotowania do III Krajowej Konfe­
rencji Nauki; aktualna sytuacja w ruchu 
związkowym; sprawy bieżące — to główne 
tematy pierwszego po wakacjach plenar­
nego posiedzenia Krajowej Rady Naukł 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Tym 
razem członków rady gościli związkowcy 
Politechniki Warszawskiej. W posiedzeniu 
wziął także udział wiceminister Edukacji 
Narodowej doc. dr hab. Aleksander Łu­
czak, prowadził zaś obrady prezes KRN, 
Wit Majewski.

Już prawie na wstępie obrad doszło do 
nie planowanego głosowania nad termi­
nem .Krajowej Konferencji Nauki. Przy- 
pomnijmy, iż na poprzednim posiedzeniu 
KRN zdecydowano, że konferencja odbę­
dzie się w listopadzie, tymczasem podczas 
wakacji prezydium rady postanowiło prze­
sunąć ów termin na początek grudnia. W 
związku z tym przedstawiciele rady zakła­
dowej z krakowskiej AGH zgłosili wnio­
sek o przywrócenie pierwszgo terminu, 
który nie koliduje z grudniowymi obcho­
dami święta górniczego. Przytoczyli po­
nadto opinie ich kolegów, którzy — jak 
to stwierdzono — pytają, Czy fakt zmiany 
terminu oznacza, że prezydium KRN nie 
zamierza realizować uchwał plenum? Je­
śli tak to byłaby to bardzo niezdrowa sy­
tuacja. Prezes Majewski wyjaśnił „na go­
rąco”, iż zmiana podyktowana była tylko 
i wyłącznie względami obiektywnymi, nie 
ma zaś nić wspólnego z jakimikolwiek 
próbami zastępowania plenum. Zaapelował 
jednocześnie do reprezentantów AGH o wy­
cofanie sprzeciwu. Tak też się stało tym 
niemniej po krótkiej dyskusji formalnie 
przegłosowano potwierdzenie drugiego ter­
minu. Przy dwóch głosach przeciwnych i

Warto też więc zanotować kilka sygna­
łów najżywiej obchodzących nasze śro­
dowisko. Nie tylko ludzie z jego kręgu 
uważali, że to, co dzieje się z pozycją, 
także materialną, polskiej inteligencji — 
stanowi jedną z głównych przyczyn za­
cofania cywilizacyjnego Polski. Przytoczę 
więc wypowiedź MFR z konferencji pra­
sowej... „Jest rzeczą oczywistą, że trudno 
sobie wyobrazić prawidłową i korzystną 
dla państwa politykę, która nie uwzględ­
niałaby roli środowisk inteligenckich i 
twórczych. Wszystkie możliwe środki, ja­
kie będą w posiadaniu rządu trzeba wyko­
rzystać dla poprawy statusu materialnego 
inteligencji polskiej, zwłaszcza pewnych 
zawodów — nauczycielskich, służby zdro­
wia i innych. W każdym razie będzie dla 
mnie rzeczywiście czymś radosnym, jeśli 
środowiska inteligenckie w Polsce udzielą 
mi poparcia. Są to na ogół ludzie opinio­
twórczy, którzy wpływają na to, jaki sto­
sunek przeciętny obywatel ma do władzy”.

I poglądy, tym razem na oświatę, inne­
go członka gabinetu, ministra Jacka Fisia- 
ka Sejmowa Komisja Edukacji Narodowej 
i Młodzieży w rozmowie z (wówczas jesz­
cze nominantem do tego stanowiska) uzy­
skała taki obraz jego poglądów. Nowy szef 
naszego resortu uważa, że fakt połączenia 
wszystkich typów kształcenia — od przed­
szkola do wyższej uczelni — w jednym 
ministerstwie jest logiczny. Oświata jest 
jedna i by różne jej poziomy mogły 
prawidłowo wypełniać swe funkcje — mu­
szą rozwijać się harmonijnie. — Szybki i 
dobry doktorat, to efekt ambicji i umie­
jętności wyniesionych ze szkoły średniej 
— powiedział.

Wprawdzie ciągłe zmiany i reorganizacje 
oświacie tylko szkodzą, kilka spraw wy­
maga jednak zdecydowanych rozstrzygnięć. 
Na pewno należy polską szkołę unowocze­
śnić, skończyć z „encyklopedycznym wszy­
stkoizmem”, metodą wprost przenie­
sioną z przełomu XIX i XX wieku. Dla­
tego też reformę programów i podręczni­
ków, zwłaszcza obejmujących ostatnie dwa 
lata szkoły podstawowej i szkołę śred­
nią, nowy szef uważa za zadanie pierw­
szoplanowe.

Jeśli chodzi o samo zarządzenie eduka­
cją na najwyższym szczeblu, to min. F’- 
siak nosi się z zamiarem niewielkiej reor­
ganizacji samego ministerstwa^ a problemy 
oświaty chce powierzyć jednej osobie, na 
specjalnie w tym celu utworzonym stano­
wisku.

Nowy szef resortu widzi także przyczy­
ny i konsekwencje, jakie niesie ze sobą 
wszechstronna degradacja zawodu nauczy­
cielskiego. Będzie starał się jej przeciw­
działać, choć wie, że to nie jest łatwe. 
Zadaniem pierwszoplanowym jest w tej 
grupie sprawa podjęcia szybkich kroków 
celem uregulowania kwestii uposażeń i po­
zycji inspektorów oświaty.

Tyle o finale wydarzenia, jakim była 
zmiana rządu Polsce. A było to na­
prawdę wydarzenie nie tylko na naszą, 
krajową skalę.

MARIA KALIŃSKA

dwóch wstrzymujących się plenum za- 
tw’'erdziło letnią decyzję prezydium. Tak 
więc konferencja odbędzie się w dniach 
2—3 grudnia w Warszawie. Jednoczenie 
plenum upoważniło organizacje,/ które do 
KRN przystąpiły niedawno, do wyboru 
delegatów na III Konferencję Nauki na za­
sadach takich samych, jak podczas dotych­
czasowych wyborów delegatów.

W imieniu prezydium sprawozdanie z 
jego działalności w ostatnich trzech mie­
siącach złożył Wit Majewski. Przypomniał 
że w tym czasie główne wysiłki skupione 
były na sprawie dla środowiska najważ­
niejszej — to jest negocjowaniu podwy­
żek płac. Uchwała plenum KRN z czerw­
ca zobowiązywała władze rady do ostrej 
walki o godne podwyżki; zgodnie z tą wy­

TABELE UPOSAŻEŃ I DODATKÓW FUNKCYJNYCH
• nauczycieli akademickich,
O nauczycieli,
• pracowników inżynieryjno-technicznych,
0 pracowników ekonomicznych i obsługi nie będących nauczycielami w oświa­

cie i wyższych uczelniach,
0 kierowców, 

znajdziecie w SPECJALNYM WYDANIU „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO”.
Już wkrótce szukajcie w kioskach!
Zamówienia na co najmniej 10 egzemplarzy, można będzie także składać w re­

dakcji „Głosu”! Za zaliczeniem pocztowym wyślemy zamówioną liczbę pod wskaza­
ny adres. O szczegółach poinformujemy.

REKTOR UNIWERSYTETU IM. ADAMA 
MICKIEWICZA W POZNANIU 
r- MINISTREM EDUKACJI 

NARODOWEJ

ŻYCZYMY
POWODZENIA!

Fot. CAF
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W 40 numerze „Głosu” publikowaliśmy 
obszerny wywiad z profesorem dr. hab. 
JACKIEM FISIAKIEM — rektorem Uni­
wersytetu im. Adama Mickiewicza w Po­
znaniu. Oczywiście, nie zdawaliśmy sobie 
wówczas sprawy, że rozmawiamy z przy­
szłym ministrem edukacji narodowej.

Panu Profesorowi i Ministrowi życzymy 
powodzenia w trudnej, odpowiedzialnej 
ale i zaszczytnej pracy, sprawnej realiza­
cji rozpoczętych inicjatyw, wdrażania no­
wych koncepcji służących dalszemu roz­
wojowi nauki i szkolnictwa.

Zaś nam, w redakcji, a także Czytelni­
kom — udanej, owocnej współpracy z no­
wym szefem resortu.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI 
wraz z zespołem redakcyjnym

tyczną działało w tym względzie prezy­
dium, podkreślił Wit Majewski. Przypom­
niał, że co najmniej dwukrotnie odrzuca­
ne były przez związkowców propozycje mi­
nisterialne. W rezultacie twardego stanowi- 
ska związkowego, przyrost płac w szkol­

nictwie wyższym w porównaniu z analo­
gicznym okresem roku ubiegłego sięga 
60 proc. Jest to wskaźnik korzystny także 
w porównaniu z podwyżkami sfery pro­
dukcyjnej. Te korzystne relacje mogą jed­
nak w końcu roku ulec pogorszeniu, a to 
z tego powodu, że w zakładach pracy 
wciąż dokonuje się kolejnych podwyżek 
płac. W tej sytuacji, podkreślił W', Ma­
jewski, KRN będzie się ostro domagała 
także podniesienia płac w nauce głównie 
dla młodych pracowników Takie zresztą 
zastrzeżenie (wobec ministerialnych part­
nerów) prezydium uczyniło podczas let­
nich negocjacji placowych.

Przy tej okazji prezes KRN poinformo­
wał członków rady o pracach nad pro­
jektem nowej ustawy o . płacach sfery bu­
dżetowej. Przewiduje się w nim, że doce­
lowo płace w szkolnictwie wyższym po­
winny być nie mniejsze niż 115,4 proc, 
płac sfery produkcyjnej (w wariancie

®®©



Z DYSKUSJI
... Nasz Związek wciąż powiększa 

swoje szeregi, skupia coraz to nowe za­
stępy pracowników oświaty, w tym 
również młodych nauczycieli. Nie po- 

j działam więc opinii wyrażonej z tej try- 
j buny przez jedną z koleżanek, że któ- 
i regoi dnia nasze miejsce w szkole zaj- 

mie ktoś inny. Nie oznacza to równo­
cześnie, że możemy spać spokojnie. Cza­
sy, w których żyjemy — pełne napięć 
i niepokojów — wymagają od nas wszy­
stkich trzymania ręki na pulsie. Nale­
ży w obecnej chwili zewrzeć szeregi, 
działać prężnie, zdecydowanie, konkret- 

■ nie. Nie może być dla nas spraw nie do 
załatwienia. Jeśli ktoś się do nas zwró­
ci — a takich proszących są dziesiątki 
— trzeba mu podać rękę, nie odesłać z 
przysłowiowym kwitkiem. Ludzie oce- 

i niają, nas, naszą działalność po czynach. 
i Słowa tracą sens.

MIECZYSŁAW BIEŃ — 
wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP

... Bj/łam delegatką na X Zjazd PZPR. 
Zabrałam glos to dyskusji. Mówiłam o 
trudnych problemach edukacyjnych i 
niełatwych zadaniach nauczycieli. Mię­
dzy innymi stwierdziłam, że jednym z 
warunków dobrego funkcjonowania 
szkoły jest zwiększenie udziału procen­
towego oświaty w podziale dochodu na­
rodowego. Sprawa jest to realizacji tru­
dna. ale rząd musi do tej kwestii po­
dejść z całym zrozumieniem, bowiem w 
innym wypadku warunki pracy nauczy­
cieli będą się systematycznie pogarszać. 
W Lublinie brakuje 40 przedszkoli, nie

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

I tak mógłbym przytaczać kolejne opi­
nie i refleksje zgłaszane w czasie posie­
dzenia Zarządu Okręgu ZNP w Lubli­
nie, z 'udziałem delegatów na okręgową 
konferencję sprawozdawczo-wyborczą. Na 
posiedzeniu tym bilansowano dwuletnią 
działalność lubelskiej organizacji.. Muszę 
powiedzieć, ten bilans wypad! pomyślnie, 
dla działaczy wybranych do władz związ­
kowych. Nie brakowało wprawdzie w dy­
skusji wystąpień, krytycznych, ale pozwolą 
one —' jestem o tym przekonany — na po­
prawienie stylu pracy wszystkich instan­
cji ZNP, od ogniska począwszy, a na okrę­
gu kończąc.

Niewątpliwym sukcesem organizacji jest 
stan uzwiązkowienia pracowników oświaty 
i wychowania Warto przytoczyć w tym 
miejscu kilka danych statystycznych. Otóż 
1 stycznia 1986 roku do ZNP należało 
14 179 osób. W ciągu dwóch ' lat liczba 
członków wzrosła do 16 811. Obecnie jest 
wśród nich 10 665 czynnych nauczycieli (75 
proc, ogółu zatrudnionych. 1 226 pracowni­
ków administracyjno-biurowych (80 proc.). 
3 126 pracowników obsługi (47 proc.). 1 673 
emerytów oraz 121 osób wspierających.

Ten wzrost szeregów nie spad! z nieba. 
B.ył wynikiem dobrej, rzetelnej pracy ak­
tywu związkowego województwa lubel­
skiego skupionego w okręgu, oddziałach i 
ogniskach. Na ogół narzekamy na pracę 
tych najniższych komórek związkowych, 
które jakoś nie mogą się przebić ze swoimi 
problemami, często nie znajdują posłuchu 
Wśród przedstawicieli różnych szczebli za­
rządzania. W Lubelskiem to zjawisko nie 
ma miejsca. Ogniska pracują w zdecydo­
wanej większości placówek oświatowych 
w sposób właściwy. Organizują różnego 
rodzaju spotkania i dyskusje, żądają reali­
zacji swoich postulatów/ 1 uchwał, urządza­
ją imprezy sportowe, turystyczne, rekrea­
cyjne i kulturalne, zajmują się sprawami 
socjalnymi i bytowymi swoich członków, 
udzielają pomocy rencistom i emerytom, 
nie są im obce problemy bhp oraz kwestie 
zdrowotne, wypoczynku rodzin nauczyciel­
skich i innych pracowników oświaty, do­
pominają się o należyte honorowanie za­
służonych dla oświaty, gminy, miasta. Sło­
wem, ogniska nie śpią! Ż dużym powodze­

ma dla młodzieży miejsc w internatach, 
w szkołach średnich, szczególnie liceach 
zwiększa się liczba uczniów w klasach. 
Podobna sytuacja jest w całym kraju 
i władze muszą się zająć tymi proble­
mami ze zdwojoną ,energią. Niepokoi 
najniższy w Europie wskaźnik przyjęć 
abiturientów do szkól wyższych. Z każ­
dego rocznika tylko 10,8 proc, maturzy- 
rzystów studiuje. Główną przyczyną te­
go stanu rzeczy jest baza; uczelnie pę­
kają w szwach, ciasno w salach wykła­
dowych, domach studenckich, labora­
toriach. My, nauczyciele i członkowie 
ZŃP musimy o tym mówić, przekony­
wać, że inwestycje w oświatę, edukację 
narodową są najszybciej zwracającymi 
się inwestycjami.

IZABELLA SIERAKOWSKA
— prezeska Zarządu Oddziału 

w Lublinie

w. Trzeba poszukiwać coraz ciekaw­
szych form i metod pracy związkowej 
Wiadomo, wielkie zebrania, z prezydium 
i tą całą dodatkową ceremonią — wysz­
ły z mody. Ludzie wolą się spotykać w 
mniejszych gronach, by w kameralne; 
miłej atmosferze mówić o tym co boli 
niepokoi. Stąd winniśmy preferować ze­
brania w ogniskach, grupach... Które­
goś dnia idąc ulicą spotykam trzy zna­
jome niosące pudło z tortem. Co to, ja­
kieś imieniny? — Nie — odpowiadają. 
Mamy zebranie ogniska. Podyskutuje­
my, a przy okazji ocenimy swoje kuli­
narne zdolności... I tak właśnie powin­
no być na naszych spotkaniach: rodzin­
nie, ciepło, przyjemnie.

STANISŁAWA GRĄDZlNSKA — 
przewodnicząca Okręgowej 

Komisji Rewizyjnej

niem urzeczywistniają w praktyce popular­
ne hasło: „Związek ogniskami. stoi”. Ten 
fakt z kolei powoduje, że na organizację 
patrzy się z uznaniem i szacunkiem. Ci, 
którzy stali z boku — pomału zaczynają 
się włączać do pracy i działania. Ocenia­
jąc, że działalność społeczna daje efekty, 
chcą je pomnażać własnym zaangażowa­
niem.

Ale Związek w Lubelskiem nie tylko og­
niskami stoi. Dobrze oceniana jest praca 
dwóch sekcji związkowych i dziesięciu za­
wodowych. Wśród tych pierwszych na 
wielkie słowa uznania zasługuje działal­
ność Sekcji Emerytów i Rencistów, której 
przewodzi Kazimierz Kaznowski. W tere­
nie — przy trzydziestu oddziałach — ist­
nieją jej odpowiedniki. Gdybym chciał wy­
mienić wszystkie inicjatywy programowe i 
organizacyjne tej sekcji — musiałbym za­
jąć połowę kolumny w „Głosie”. Wspom­
nę jednak, że dzięki pracy ludzi w tej sek­
cji działających, wszyscy potrzebujący po­
mocy — finansowej, czy lekarskiej — ta­
kową 0'rzymują. Warto jeszcze podkreślić, 
że w ramach tej sekcji działa klub by­
łych nauczycieli tajnego nauczania. Szefu­
jący klubowi Piotr Prus występując w dy­
skusji zapowiedział, iż wkrótce ukaże się 
na półkach księgarskich tom wspomnień 
byłych nauczycieli tajnego nauczania. Po­
informował też, iż zarząd sekcji zwrócił 
się do -władz administracyjnych miasta Lu­
blina o nadanie ulicom i szkołom — w 
przeddzień 70. rocznicy uzyskania przez 
Polskę niepodległości — imion bohater­
skich pedagogów poległych w walce z hit­
lerowskim okupantem. Tę informację 
przyjęto oklaskami.

Druga sekcja związkowa — Pracowni­
ków Administracji i Obsługi Szkół oraz 
jej 22 odpowiedniki oddziałowe — kon­
centruje swoją uwagę na problemach tej 
grupy pracowników, bez których sprawne 
funkcjonowanie placówek oświatowych 
byłoby niemożliwe. Występujący w 
dyskusji podkreślali, iż nie wszystkie spra­
wy tej dużej grupy członków ZNP udaje 
się rozwiązywać pomyślnie. Wiele do ży­
czenia pozostawia system płac: jest on 
niezadowalający i wymaga korekt. Zarob­
ki tej grupy pracowników oświaty — mi­

mo podwyżek — odbiegają od płac ana­
logicznych grup zatrudnionych w innych 
branżach. Jakie są tego skutki — każdy 
wie. Po prostu, w szkołach brakuje woź­
nych, sprzątaczek, kucharek...

— Nasz Związek musi wzmóc wysiłki, 
aby ten niekorzystny układ placowy zmie­
nić — stwierdziła jedna z działaczek sek­
cji.

Jej wystąpienie również zostało przyję­
te oklaskami. Ale rzecz nie w oklaskach, 
lecz zmianie na lepsze. W tym kierunku 
nasz Związek — a szczególnie jego cen­
trala — muszą podjąć nowe rozmowy z 
przedstawicielami resortów.

Wśród sekcji zawodowych na pochwałę 
zasłużyła sobie Sekcja Wychowania Przed­
szkolnego, ale i inne — np. sekcja szkolni­
ctwa zawodowego, oświaty dorosłych, 
szkolnictwa ogólnokształcącego, specjalne­
go, rolniczego, wychowania pozaszkolnego 
i technicznego — zasługują na uwagę. To 
w tych między innymi sekcjach dyskutuje 
się i wypracowuje nowe formy pracy na­
uczycieli z młodzieżą w szkołach i poza 
nią, omawia ważne dla edukacji — jej 
teraźniejszości i przyszłości — problemy. 
Udział w pracach sekcji jest pewnego ęo- 
dzaju nobilitacją. Szkoda tylko, że nie­
które zagadnienia omawiane na posiedze­
niach różnych sekcji nie są szerzej przed­
stawiane ogółowi członków ZNP... Może 
warto więc pomyśleć o częstszym wyda­
waniu różnego rodzaju biuletynów. Moż­
na by w nich zamieszczać również informa­
cje o pracy poszczególnych oddziałów ZNP, 
wykonanych uchwałach i rezolucjach, 
sprawach ważnych dla każdego członka 
Związku.

Jak zwykle na zebraniach bilansujących 
działalność, nie zabrakło w dyskusji gło­
sów w sprawach mieszkaniowych i zdro­
wotnych środowiska oświaty.

Warto podkreślić, iż dokonano szczegó­
łowej analizy potrzeb mieszkaniowych śro­
dowiska oświaty w Lubelskiem. Podjęto — 
wspólnie z kuratorium — budowę miesz­
kań z funduszu socjalnego dla nauczycieli 
wiejskich, przy wsparciu finansowym na­
czelników gmin i zaangażowaniu miejsco­
wego społeczeństwa. Pierwszy budynek o 
14 mieszkaniach w tych dniach zostanie 
oddany w gminie Niemce, kolejne obiekty 
są w trakcie budowy. Podjęto także decy­
zję o wybudowaniu w Lublinie Domu Za­
służonego Nauczyciela; uregulowano z lu­
belską spółdzielnią mieszkaniową kwestie 
związane z .przydziałem nauczycielom do­
datkowej powierzchni mieszkalnej; wielo­
krotnie interweniowno — z pozytywnym 
skutkiem — w sprawie przyspieszenia 
przydziałów mieszkań dla nauczycieli i 
członków spółdzielni; występowano wielo­
krotnie o kredyty i zapomogi dla budow­
nictwa indywidualnego oraz w sprawach 
dz:ałek budowlanych dla pedagogów.

Oczywiście, sprawy mieszkaniowe są nie­
zwykle trudne w praktycznej realizacji. 
Nie można jednak załamywać rąk, lecz 
trzeba czynić wszystko co możliwe, aby 
przyspieszać program budownictwa miesz­
kaniowego.

Odnotowano postęp w zakresie opieki 
zdrowotnej. Wszyscy nauczyciele podda­
wani są rokrocznie badaniom komplekso­
wym, a wymagający leczenia — kierowa­
ni są do przychodni specjalistycznych. Nie­
stety — mimo starań nie udało sie urucho­
mić w Lublinie wojewódzkiej poradni spe­
cjalistycznej dla nauczycieli. O tej spra­
wie mówiono -w dyskusji często i myślę, 
że warto czynić dalszo starama o zorgani­
zowanie takiej właśnie przychodni.

Organizacja ZNP w Lublinie może się 
poszczycić w ciągu ostatnich dwóch 
lat wieloma osiągnięciami. Ale bilans do­
konywany jest przede wszystkim po to, że­
by wytyczyć kierunki działań na przysz­
łość. O tych właśnie kierunkach mówi mię­
dzy innymi opracowane na konferenencji 
stanowisko w sprawie zadań na drugą 
część kadencji. Wśród nich wymienia się:

® konieczność zwiększenia przez nowy 
rząd udziału procentowego oświaty w po­
dziale dochodu narodowego;

© troskę o utrzymanie przez władze 
państwowe należytego poziomu socjalnego 
i płacowego pracowników oświaty.

Zarząd Okręgu zobowiązno do:
© dalszego, systematycznego szkolenia 

aktywu związkowego;
© przestrzegania statutu, uchwał instan­

cji ' oraz stałej troski o dyscyplinę we- 
wnątrzzwiązkową;

© poszukiwania nowych, atrakcyjnych i 
skutecznych form działania;

© doskonalenia systemu obiegu infor­
macji związkowej, szczególnie na linii: od­
dział —। ognisko;

© przestrzegnia i oceniania stopnia rea­
lizacji Porozumienia ZG ZNP z ministrem 
edukacji narodowej tja wszystkich szcze­
blach zarządzania oświatą;

9 rzetelnego i jawnego rozdziału miejsc 
na wczasy krajowe i zagraniczne przez 
„Logostour”;

© uruchomienia w Lublinie specjali­
stycznej przychodni lekarskiej dla nauczy­
cieli;

© doskonalenia warunków pracy szkół i 
ich potrzeb oświatowo-wychowawczych...

Stanowisko wypracowane na konferen­
cji sprawozdawczej liczy 2 strony maszy­
nopisu. Zawiera łącznie 19 wytycznych do 
działania.

Na zakończenie posiedzenia głos zabrał 
wiceprezes ZG ZNP — Michał Langowski, 
Podziękował on całemu aktywowi' ZNP za 
dobrą, skuteczną pracę na rzecz Związku, 
oświaty i wychowania. Stwierdził między 
innymi, iż ZNP czynił będzie wszystko co 
w jego mocy aby nie dopuścić do obniże­
nia rangi edukacji i prestiżu zawodu na­
uczyciela. „ZNP był, jest i zawsze będzie 
rzecznikiem spraw oświaty i jej pracowni­
ków” — powiedział. Nawiązując zaś iSo po­
pularnego ostatnio hasła o pluralizmie 
związkowym wyraził się tak: „Słowo plu­
ralizm w naszym Związku nie jest obce. 
Uważamy bowiem nie od. dziś, że tylko z 
pluralizmu poglądów rodzić się mogą nowe 
idee i programy działania. Nie oznacza to 
zarazem, że opowiadamy się za kilkoma 
związkami zawodowymi działającymi w 
jednej szkole czy jakiejkolwiek innej pla­
cówce oświatowej. Ta mnogość związków 
przeszkadzałaby bowiem w podejmowaniu 
zdecydowanych, jasnych i szybkich decy­
zji w sprawach ważnych dla edukacji, a 
przede wszystkim warunków płacy, pracy 
i życia nauczycieli. Mówię o tym w spo­
sób tak jednoznaczny, bo w latach 1980— 
—81 mieliśmy do czynienia z praktyką 
pluralizmu związkowego w oświacie. Z 
tych doświadczeń wyciągnęliśmy wnioski, 
które optują za jedną organizacją związ­
kową w jednej konkretnej szkole”. Mi­
chał Langowski zwrócił też uwagę, na ko­
nieczność polepszenia dyscypliny związko­
wej. Powiedział: „Okres w którym obec­
nie działamy, wymaga od nas dyscypliny i 
jedności organizacyjnej. Zadania, które po­
dejmujemy — musimy realizować w prak­
tyce. Ludzie na nas patrzą i oceniają na­
szą działalność. Musimy zdawać sobie spra­
wę z tego zawsze i wszędzie”.

Życzę lubelskiej organizacji związkowej 
wielu dalszych osiągnięć. Bądźcie zdecydo­
wani i odważni w działaniu. Trzymajcie 
rękę na pulsie wydarzeń.

Z DYSKUSJI
...Prezydium Zarządu Okręgu rok­

rocznie zatwierdza plan pracy Za­
kładu Usług Socjalnych "trzy KOiW 
oraz sposoby i cele wydatkowania 
scentralizowanego funduszu socjal­
nego. Tak samo czyni Zarząd Sekcji 
Emerytów i Rencistów w odniesie­
niu do własnego funduszu socjalne­
go. Gospodarka tymi funduszami w 
województwie jest prowadzona pra­
widłowo. Analizując jednak realiza­
cję funduszu socjalnego obserwuje­
my, że coraz mniej nauczycieli wy­
jeżdża na wczasy wypoczynkowe. 
Gros wydatków idzie na wczasy tu­
rystyczne... Cieszy wymiana dzieci 
pracowników oświaty z Czechosło­
wacją t Węgrami. W okresie spra­
wozdawczym 430 dzieci uczestniczy­
ło w obozach letnich w Czechosło­
wacji, a blisko 200 na Węgrzech. W 
latach 1986—88 Zarząd Okręgu dy­
sponował 186 skierowaniami do Haj- 
duszoboszlo. Z tego wypoczynku w 
pełni korzystali członkowie ZNP. Z 
wczasów zagranicznych „Logostouru” 
skorzysta w tym roku 731 osób.

SABINA WŁADZlNSKA — 
prezes Zarządu Okręgu ZNP

...Po ostatniej, wrześniowej regu­
lacji plac nauczycielskie zarobki zbli­
żyły się do średniej płacy w kraju. 
Ta średnia — jak wiem — wynosi w 
tej chwili około 47 tys. złotych. Jest 
więc lepiej, niż było. Ale jak długo 
będziemy się z tego cieszyć? Wia­
domo, place w przemyśle zmieniają 
się szybko i wkrótce może się oka­
zać, że znowu odstajemy. Musimy 
więc twardo czuwać nad prawidło­
wym kształtowaniem się płac. Przy 
okazji pragnę podziękować Zarządo­
wi Głównemu ZNP, a szczególnie 
prezesowi Kazimierzowi Piłatowi, za 
ostrą, twardą i konsekwentną walkę 
o właściwe uposażenie nauczycieli. 
Oby jeszcze nasi koledzy nienauczy- 
ciele zarabiali na odpowiednim, po­
równywalnym poziomie.

KAZIMIERZ KAMIŃSKI
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Jąco dużo uwagi. A właśnie ta grupa pra­
cowników szkolnictwa szczególnej, wzmo­
żonej uwagi potrzebuje. I nie ze względu 
na własne zasługi, lecz role, jakie pełni 
w systemie oświaty.

Wiedza przekazana w pracach . konkurso­
wych ma ten niepowtarzalny walor .że jest 
to źródło czyste, choć oceny ic-opinię ma­
ją charakter subiektywny,' Mamy, więc-ka­
wałek prąwdy. o dyrektorowaniu, .o samo­
poczuciu i możliwościach ludzi siedzących 
na kierowniczych stołkach. W trakcie ba­
dań naukowych trudno jest dotrzeć do te­
go rodzaju źródeł; zwierzenia zawarte w 
pracach są obszerne, szczere, ich autorzy 
pie boją się obnażyć siebie, ujawniać, wła­
snych słabości, , potknięć; niepowodzeń 
wreszcie rozczarowań.

BEZ ŁZY W OKU

Jaki jest więc portret własny dyrekto­
rów malowany ich ,ręką? Twarz bohatera 
jest uśmiechnięta, choć czoło nie pozba­
wione zmarszczek, mina raczej zadowolo­
na. choć widać grymas na ustach. We 
wzroku sportretowanego — cień rozczaro­
wania, pogłębiającego się z wiekiem. Ale 
też łatwo dostrzec można zadowolenie i 
wiarę we własne siły.

Nasz statystyczny (oczywiście, w pra­
cach konkursowych) dyrektor tó człowiek 
pełen wprawdzie gorzkich doświadczeń, ale 
nastawiony do życia optymistycznie, twar­
do odpierający ciosy z zewnątrz. Czasem 
mający wszystkiego dosyć, ale nie przegra­
ny. Ktoś, kto nie przecenia siebie, ale zna 
swoją wartość i wie, na ile' go stać. Stara 
Się i potrafi przewidywać. Od tej śred­
niej, są, oczywiście, odstępstwa w obie 
strony.

Ten wielce optymistyczny wizerunek dy­
rektora nie jest zapewne typowy dla po­
nad dwudziestotysięcznej kadry kierowni­
czej w oświacie. Pisali do nas ludzie pla­
sujący się wysoko ponad średnią krajo­
wą. Więc najpierw — mający rzeczywiste 
osiągnięcia, a wielu — sukcesy. A tego 
nie zdobywa się będąc miernym kierow­
nikiem. Ponadto — nasi bohaterowie 
przewyższają wielu „średniaków” cechami 
osobowości — śą do życia nastawieni „na 
tak”, bojowo, zwycięsko. I jeszcze jedno: 
w większości — uczą się, zdobywają stop­
nie specjalizacji oraz dyplomy studiów dla 
kadry kierowniczej. Zgłębiają teorię,, zna­
ją praktykę i starają się to’ ze sobą go­
dzić, w większości z pożytkiem dla.siebie 
i szkoły.

CO MNIE PODKUSILO?

te na tę propozycję przystałam? — wy­
znają z rozbrajającą szczerością jedna z dy­
rektorek. Ma za sobą kilka lat rządów i 
ciągle żałuje tamtej decyzji. Więc dla-
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czego nie rezygnuje? Powód — to. ambi­
cje. „Chcę swoje dzieło doprowadzić do ta­
kiego momentu, abym bez wstydu mogła 
szkołę przekazać następcy. Chcę wyjść na 
prostą”. Inni myślą podobnie, choć smak 
władzy też odgrywa tutaj rolę niebagatel­
ną. Ciągle jeszcze słodki i kojący, mimo 
pe^eciwności dyrektorskiego losu. Kusze­
nie „diabła” jest widać silne, skóro wie­
lu łatwo mu ulega. Coś więc w tym jest.

„Zaskoczyła mnie propozycja inspekto­
ra, początkowo nie wiedziałam, co odpo­
wiedzieć. Ale na drugi dzień padło: „tak”. 
Wkrótce, gdy zobaczyłam szkolę, chciałam 
rejterować, ale wstyd było jakoś przyznać 
się do własnych słabości. Skoro inni po­
trafią — to ja nie jestem »gorsza-«”. Al­
bo: „Przywieziono mnie w teczce. A w 
szkole trudności i tylko one. Ręce opada­
ją. Podołałam, ale daleko mi do sukcesu 
i zadowolenia”. Albo: „Dyrektorem zosta­
łam przypadkowo. Inspektor nalegał, więc 
się zgodziłam. Tylko — po co .mi to?”

Prawdę mówiąc, nikt nie napisał, że po­
chwala tę -swóją decyzję. Nie wszyscy ża­
łują, ale . wielu —. tak. Szeregowym pra­
cownikom zazdroszczą głównie spokoju, 
którego na kierowniczym stołku nie ma 
przez cały- okrągły rok.

Z tych wynurzeń jawi się nam więc dy­
rektor z prżypadku, na którym nierzad­
ko wymusza się decyzję o własnym awan­
sie. Fakty o przywożeniu w teczce też 
są prawdziwe, tyle że bardziej odległe 
w czasie. Awanse lat osiemdziesiątych od­
bywały się bez teczek. Ale zaskoczenie 
przy powoływaniu na stanowiska kierow­
nicze wciąż jest — okazuje się— Chlebem 
powszednim polityki kadrowej.

Rezultaty tego są łatwe do przewidze­
nia. Jest więc tak, że pierwsze dni, tygod­
nie, nieraz cały rok — to szamotanie się 
zapaleńców w pracy, przedłużanie jej do 
Późnych godzin nocnych, bieganie jak do 
pożaru od jednej sprawy do drugiej. Czy­
li — uczenie się na błędach. Portretujący 
siebie dyrektorzy orzekli, że nie byli przy­
gotowani do pełnienia tak złożonej funk­
cji. Większość to szeregowi nauczyciele, 
bez żadnej kierowniczej praktyki, nawet 
w roli społecznej. To, naturalnie, rzutuje 
na styl i Wyniki pracy. Na porządku dzien­
nym bywa więc czysta przypadkowość po­
czynań, decyzji, aż zdobędzie się ostrogi.

SAMOTNICTWO

dyrektorów — to druga, niebezpieczna ce­
cha polityki kadrowej w oświacie. Bo nie 
dość, że ludzie nie są do tych ról przygo­
towani, to jeszcze rzuca się ich na głębo­
kie wody i niech sami sobie radzą. 
Zwierzchnicy już w momencie mianowania 
odwracają się, jakby wszystko, co trudne, 
mięli z głowy.

„Gdy zobaczyłem moją szkołę, nogi ugię­
ły się pode mną. Cały remont spad! na mo­
je barki. Nikt z władz nie chciał mi po­
móc, odwrócono się odę mnie. Zostałem 
całkiem sam”. „Po podpisaniu nominacji 
nikt już nie chciał mnie słuchać, mimo że 
dużo mi obiecywano. Wziąłem na siebie 
ciężar nie do udźwignięcia! zostałem sam”.

Nie mogą zbytnio liczyć dyrektorzy na 
pomoc „z góry” w żadnej sprawie, nie 
tylko remontach. Są natomiast zalewani 
sprawozdawczością i kontrolami, oczywi­
ście formalnie. Bo kogo obchodzi, że węg­
la nie starcza na zimę, że klasy nie po­
sprzątane, bo sprzątaczka zwolniła się. a 
kandydatki na wolne miejsce brak. Do 
uciążliwości dnia codziennego związanych 
z utratą połowy energii i czasu na zdoby­
cie czegokolwiek, dochodzą inne, nigdzie 
nie pisane. To tzw. wymuszanie na dyrek­
torach decyzji niepopularnych lub wręcz 
niezgodnych z przepisami. Przykład „wpy­
chania” na siłę dzieci do liceów już po 
decyzjach komisji egzaminacyjnych jest 
tu dość typowy. „Z dyrektora robi się nie 
tylko przestępcę, ale też idiotę. Wszyscy 
przecież w szkole wiedzą, o co chodzi, ty­
le że milczą, ale patrzą na swego przeło­
żonego, jak na moralne zero”. On sam też 
ma moralnego kaca chodzi jak struty i 
przysięga, że w nowym roku zrezygnuje. 
A nie jest to bynajmniej jedyny powód 
kacowania się.

Po roku złość przechodzi i ciągnie się 
ten wózek dalej. Dlaczego? Ano — coś 
przecież się zrobiło dobrego, szkoła pięk­
nieje. „Kupiliśmy nowe meble, klasy czy­
ste, wymalowane. No i mamy — po 6 la­
tach utarczek — centralne ogrzewanie. Jest 
cieplej, trzeba by jeszcze urządzić boisko 
sportowe z prawdziwego zdarzenia. Więc 
może będzie lepiej ?”

PO LATACH KILKU

gdy wreszcie dyrektor dobrze czuje się w 
swojej roli, gdy zdobył wiedzę o organiza­
cji i zarządzaniu, gdy wiele doświadczy! 
— także nie czuje się usatysfakcjonowany. 
Główny tego powód — to ogromne upraw­
nienia, a całkiem małe możliwości. Nie­
wiele może. Wszystko — musi. Tak na­
prawdę na niewiele decyzji ma wpływ 
znaczący. Nie jest więc panem u siebie, 
jak to często sądzą nauczyciele. A sądzą 
tak dlatego, że niepewny siebie, pozba­
wiony praw szef manifestuje tę swoją sła­
bość wobec góry siłą wobec podwładnych. 
Nie zawsze tak jest ale często jest. Pod­
kreśla. jaki jest silny i co może. Choć sam 
wie. że może niewiele. Wiążące decyzje 
zapadają w wydziale oświaty, w kurato­
rium, często w organach władzy politycz­
nej. Dyrektora pyta się o zgodę na koń­
cu, łub na początku — o opinię.

Ta świadomość, ż« będąc kierownikiem 
steru mało się może, że prawie każdą de­
cyzję trzeba skonsultować z przełożonymi 
— ciąży na kondycji dyrektorów. Są czę­
sto rozdrażnieni, bywa że niestabilni w 
ocenach. Autorzy prac nie mówią tego 
wprost, piszą, że starają się działać dob­
rze, ale między wierszami ta wiedza o 
ciągłej niemożności jest widoczna.

Nabiera się natomiast po kilku latach 
cech niebezpiecznych: bezkrytycyzmu do 
własnego stylu pracy. Albo mówiąc łagod­
niej : widzenia siebie w barwach różo­
wych, wiary w swoje niezwykłe zdolności, 
umiejętności kierowania.

Jeśli na początku rozpiera człowieka 
duma, bo „propozycja łechce ambicję i 
próżność”,.to. pq .I.ątaęh, kiedy zaczyna,się 
samodzielnie chodzić . znowu. zaspokaja 
się trochę próżność'wystawiaj ąć sobie tyl­
ko wysokie oceny. .............

Zapewne uczestnicy, konkursu mają po 
temu powód — są to rzeczywiście dyrekto­
rzy wspaniali, z sukcesami,. .Zainwestowali 
w siebie — studia podyplomowe, specjali­
zacja, doprowadzenie szkół do stanu uży­
walności, uczynienie z. nich .placówek wzor­
cowych. Jest co podziwiać. Są powody do 
dumny, bo z gronem kontakty układają się 
dobrze. Ale razi trochę i tutaj podziw dla 
siebie. A stąd już blisko do porażek.

INTUICJA CZY WIEDZA? .

Jaki styl kierowania .preferują dyrekto­
rzy, ci z własnoręcznie -wykonanego. por­
tretu?. Nie zamierzam, tu wymieniać stylów 
z terminologii. • naukowej, określę je na 
własny użytek — według, kryteriów sku­
teczności. Oczywiście tej, widzialnej z. po- 
zycji dyrektora.

Więc początki prący. Są. zawsze zbliżo­
ne. Styl to intuicja. Jest‘tp .zrozumiałe, 
jeśli nie ma się jeszcze innych atutów. Ńie 
wie się zatem, jak ster trzymać, ' od czego 
zacząć-, niektórzy ■ nawet nie • obierają so­
bie celów , strategii , kierowania z,, tej przy­
czyny, że o tym nie wiedzą. Działają na 
wyczucie, uruchamia się' instynkt samoza­
chowawczy. I ćo? Ano, całkiein nieźle idzie. 
Chaotycznie, ale wszystko toczy się' bez 
zgrzytów. A o to. na początku chodzi. 
Ugasić miejsca pożaru, uporządkować, nor­
mować.

Model intuicyjny preferują bardżiej ko­
biety, one też trafniej i łatwiej z .tej 
możliwości korzystają. I dużo dłużej niż 
mężczyźni. Intuicja podpowiada wiele traf­
nych rozwiązań, korzystają więc z niej 
także wówczas, gdy mają już wiedzę, i za­
kresu organizacji i zarządzania Godzą jed­
no z drugim — chyba z ; pożytkiem dla 
siebie i innych. Sprawdza się to zwłaszcza 
w Ułożeniu stosunków międzyludzkich, 
współżycia z zespołem.

Zwierzenia zawarte w pracach 
konkursowych są obszerne i szczere, 
ich autorzy nie boją się obnażyć 
siebie, ujawniać własnych słabości, 
potknięć, niepowodzeń i rozczarowań.

Ale są też osoby, które zawierzają, tyl­
ko intuicji.. Ich styl kierowania jest: wy­
padkową przypadkowi. jeśli, nie nastrojów. 
Im również wiele;się u-daje ale-,nie .po­
trafią powiedzieć — dlaczego? Ci dyrek­
torzy, są wierni zasadzie:--.-.podobać? się 'ze­
społowi. I dobierają środki, aby to się speł­
niło. Czasem więc są „w ręku” ’ zespołu, 
miotani jego opiniami, decyzjami. Czasem 
w takiej szkole brakuje dyscypliny, bo dy­
rektor, „dla świętego spokoju woli to i 
owo przemilczeć, przymknąć oko”.

Bliski temu model — to postawienie-na 
zespól i oparcie w nim. Ci dyrektorzy pre­
ferują demokratyczny styl zarządzania. Da­
ją wiele uprawnień .opinjodawczo-decyzyj- 
nych radzie pedagogicznej, a ponadto mani­
festują tę wspólnotę działań. Pozostawiają 
niemało swobody poszczególnym pracowni­
kom, choć stosują kontrole. Mają przy tym 
wiedzę o kierowaniu i korzystają z niej. 
Nie mówią, że chcą być łubiani. Ale za­
leży im na opinii grona, ponieważ' wie­
dzą, że bez niego owoce pracy będą mi­
zerne. Wiedzą też, że przez kolektyw łat­
wiej sprawować-władzę. To dyktator ma 
mniej problemów ze zorganizowaniem 
przedpola bitwy — ale zwyciężyć łatwiej 
demokracie. Z tej choćby prostej przyczy­
ny, że i odpowiedzialność jest zespołowa, 
wspólna. ■' '

Trochę inny to styl operatywny. To ktoś, 
kto w ogóle nie kieruje się intuicją, ani 
sercem. Działa pewnie, z pożytkiem dla 
innych. Jego efekty pracy, a nie dobra wo­
la mają dać zadowolenie.

Działa z klarowną koncepcją pńaćy jak 
z busolą. Wie — dokładnie wie — co trze­
ba zrobić, aby osiągnąć Zamierzony efekt. 
Nie tylko zdobył wiedzę z zakresu organi­
zacji i zarządzania, ale potrafi z niej zro­
bić użytek na co dzień. Więc taki dyrektor 
nie ogranicza się do załatwienia kilku pil­
nych spraw' — np. urządzenia pracowni 
technicznej, kółek zainteresowań itp. — ón 
tworzy i warunki, i mechanizmy, aby te 
„szczegóły” rosły same, jak grzyby po desz­
czu. Jego cele działania to nie wyposaże­
nie pracowni, tutaj wiele mogą także na­
uczyciele, rodzice, zakłady pracy. Te cele 
to — np. wychowanie przez pracę. I wokół 
tego organizuje wszystko — łączy nauczy­
cieli, rodziców, młodzież. Efekty w- posta­
ci rozbudowanej szkoły boisk, placów gier 
i zabaw, lodowiska, pływalni, -wyposaże­
nia pracowni — są szybkie. Ale to dzieło 
wszystkich. Młodzież w tej grze jest ak­
tywnym uczestnikiem; sama .organizuje 
akcje np. sadzenia lasu, by zdobyć pienią­
dze na wycieczki, urządzenia pracowni au­
diowizualnej, zabaw i gier. Uczniowie wiraż 
z rodzicami i nauczycielami noszą cegły 

pod budowę nowych pomieszczeń potem 
Wspólnie je malują, dekorują.

Czy w tej szkole jest czas na naukę? Nie 
tylko jest czas, ale nauka staje się milsza. 
We wspólnym działaniu rodzi się wzajem­
ny szacunek, zrozumienie, chęć pomocy. 
Szkołę się więc lubi. A to już główny bo­
dziec do pracy.

Nauczyciele mają tu określone zadania i 
funkcje. Ale też są ze sobą powiązani, 
tworzą grupę jednolitą pod względem ce­
lów. Są sobie wzajemnie potrzebni. Rodzi­
ce również.

Wszystko to nie toczy się gamo. Dyrek­
tor steruje tym układem, stwarza mecha­
nizm, w którym wszyscy wiedzą, co ma­
ją robić. Każdy robi swoje, ale w ścisłym 
związku z innymi. Ten model kierowania 
wyda je się najbardziej efektywny. Tutaj 
także stosunki przełożonego z zespołem są 
dobre, zdrowe.

Inny styl to kierowanie przez dobro 
dzieci. Używają go obie płci, choć chętniej 
kobiety. Dyrektor nie mi dużo wiedzy o 
kierowaniu, ale by! dobrym nauczycielem. 
A dobry, polski nauczyciel to ktoś, dla 
kogo wyznacznikiem działań są nie prze­
pisy i zalecenia władz lecz dobro dziecka. 
Nauczyciel. taki , obejmujący funkcję kie­
rowniczą temu doświadczeniu zawierza. 
Patrzy więc na szkołę, jako zespół dzie­
ci, . którym ma od siebie wiele dać. I da- 
je, zastępując często swoich podwładnych. 
To taka Zosia-Samośia.

Planuje tak: „Co by-tu jeszcze zrobić dla 
dzieci, aby lepiej..się uczyły, były zdrowe 
i wesołe. Pomyślałam, , że- zorganizuję 
szklankę mleka oraz wycieczki do teatru. 
Potrzebny jest także zespół muzyczny, bo 
dzieci wiejskie , nie zawsze mają dostęp 
do instrumentów”..! tak kolejno, wybiór­
czo — .dyrektor,, organizuje różne akcje, 
kiedy dostrzega potrzeby dziecka. Ale ca­
łości nie widzi. Nie tworzy warunków aby 
nauczyciele _ również tak jak on działali, 
cp. najwyżej zaprasza do pomocy. Efekty 
osiąga ąle tylko w pojedynczych spra­
wach. I po ciężkiej własnej harówie.

ROBOL '
■ Tak. nazywają siebie dyrektorzy. Z ich 

prac wyziera postać zmęczonego człowieka 
w dodatku uganiariiem się za tym, co dru­
gorzędne, -nieriaj Raźniejsze. Za mało cza­
su _ ppzostaje. na podstawową. merytoryczną 
działalność i na sterowanie., ■> ł . .

• Mężna powiedzieć tak: pracowitość to 
główna, łatwo dostrzegalna cecha dyrek­
torów. A także — zaangażowanie i odpo­
wiedzialność. Ona pozwala, często sła­
bym .kobietom; pokonać tak ogromne trud­
ności. że nawet czytanie o tym męczv. Bu­
dują -r remontują szkoły, 'zdobywają wszy­
stko z takim trudem, że godni sa podziwu 
rjszacunku; Aż dziw- bierźe. że to im sie 
udaje. Są szczęśliwi, gdy Wreszcie otwiera 
się . nowe, czyste j ciepłe pomieszczenia 
gdy urządzi się pracownię, gdy boisko pięk­
ne. a- na mim zabawy dzieci, gdy grono za- 
dowalone.

■ .t •>.; ’

Czasem rozpiera nadmierna wiara., we 
własne siły. Tym większe jest więc roz­
czarowanie^ kiedy, cpś .się nie udaje. Mó­
wią wtedy: „Po raz drugi’ nie podjęłabym 
się tego zadania”. ' .

,W,' tym portrecie — są . wyłącznie różo- 
w_e barwy jeśli -chodzi o współpracę z ze­
społem. Nasi dyrektorzy.są, jak jeden mąż, 
łubiani,-szanowani.. Tak piszą. Atmosfera, 
można powiedzieć, znakomita.

* A badania, mówią .akurat co innego: 
w.iększpść । nauczycieli ■ w .ankietach wypo­
wiada . się o swoich szefach negatywnie. 
Przede wszystkim, za- charakter. „Za prze­
wagę nad nami, -ciągłe poczucie ważności, 
demonstrowanej .od świtu do nocy” — 
powiedżął nauczyciele. „Poczucie ważności 
może tak, ale już nie siły” — powiedzą dy­
rektorzy.

Być może bohaterowie z portretu nama­
lowanego przez . nich samych są łubiani 
i szanowani. Stanowią.przecież grupę naj­
lepszą. ęiejako .wyselekcjonowana- W ich 
szkołach zapewne, jest miejsce na zgodę. 
Ale może. nie . wiedzą też, cp o nich myślą, 
jak ich oceniają podwładni?

Jak by'jednak, nie było, na plus na­
szych bohaterów należy zapisać: niezwy­
kle pochlebnie Wyrażają się o swoich pra­
cownikach, chwalą zespoły współpracu­
jących. z ;sobą ludzi, twierdzą, że bez ich 
pomocy nie zdołaliby dojść do tego do cze­
go doszli. Na ich sukces zawsze składa się 
ofiarna praca w zespole. I tó zarówno w 
małym wiejskim przedszkolu, jak i w pla­
cówce z obsadą wieloosobowa.

' -t ' ■ ' -■ : . •
Wszędzie — dyrektorzy łatwo znajdują 

z podwładnymi wspólny język. I tó, jak 
się zdaje, jest najważniejsza cecha róż­
nych sposobów i metod kierowania zespo­
łem. o filar,' na którym wspiera sie cała 
krucha przecież szkolna konstrukcja.

MARIA RYBARCZYK

NAUCZYCIEL I KULTURA-PO INAUGURACJI

CHOC POSPOLITOŚĆ
SKRZECZY...

Zewsząd słychać głosy, że i w tej materii jest niewesoło. Brak czasu, brak pie­
niędzy, coraz wyższe ceny książek, biletów do kin, teatrów. Więc nauczyciel nie 
czyta, nie ogląda, nie słucha... Tak utrzymują jedni. Drudzy natomiast nie upow­
szechniają kassandrycznych -wieści, nic wyrzekają, lecz po prostu czynią, co w ich 
mo.cy ~ ,a niekiedy także i to, co tę moc przekracza — by wychowawcy jak 
najczęściej kontaktowali się z dobrą muzyką, ambitnym przedstawieniem, orygi­
nalną galerią.

Jak więc jest naprawdę? W jakim stopniu dzisiejszy nauczyciel uczestniczy w kul­
turze? Czego przede wszystkim w niej szuka? Czy to, co czyni Związek w tej sferze, 
wychodzi naprzeciw naistotniejszym potrzebom nauczyciela? Dlaczego w poczyna­
niach niektórych ogniw związkowych i regionów tyle stereotypów i chadzania stary­
mi, niekiedy bardzo już anachronicznymi, drogami? Okazję do postawienia tych pytań 
i szukania nań odpowiedzi stanowiła inauguracja kolejnego — 1988/89 — roku kultu­
ralnego ZNP w środowisku oświaty i wychowania.
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Najważniejsze, że są jeszcze pasjonaci i entuzjaści, którzy niejednokrotnie potrafią 
czynić cuda...

Na inauguracji wystąpili koledzy z Nau­
czycielskiego Klubu Literackiego w War­
szawie.

Choć pospolitość skrzeczy — mierzyć 
trzeba wysoko. I to zarówno w dużych 
ośrodkach, jak i w tych leżących daleko od 
kulturalnych centrów. Takie właśnie prze­
konanie towarzyszy wielu organizatorom i 
animatorom różnorakich poczynań kultu­
ralnych.

Dobre duchy nauczycielskiej kmtury, 
pasjonaci i ci, którym nie jest wszystko 
jedno — przewodniczący wojewódzkich 
misji społeczno-kulturalnych, kierownicy 
klubów nauczycielskich, przedstawicele 
ruchu twórczego — zjechali do Warsza­
wy. Zarówno na spotkaniu w Dzielnico­
wym Domu Kultury Nauczyciela na Woli, 
gdzie inaugurowano kolejny rok pracy 
kulturalnej, jak i później, w gmachu ZG 
ZNP — mówili nie tyle o swych kłopo­
tach, problemach i osiągnięciach, ale prze­
de wszystkim zastanawiali się, co dalej? 
Jakie głównie podejmować inicjatywy i 
przedsięwzięcia, by ułatwiać i umożliwiać 
kontakt z kulturą jak największej liezb e 
kolegów? Na czym koncentrować uwagę, 
by wysiłek organizacyjny i pieniądze by­
ły angażowane w poczynania i imprezy 
przynoszące jak najwięcej pożytku tak 
współczesnej kulturze, jak i dzisiejszemu 
nauczycielowi i edukacji? By nie trwonić 
ich niepotrzebnie na nie mające większej 
wartości przedsięwzięcia (na przykład ta­
kie, jak wspólne wyjazdy na „Podwieczor­
ki przy mikrofonie”)?

...Można też było obejrzeć wystawę po­
mysłowych prac ze sznurka nauczycielki 
i Czchowa — Teresy Turek.

Wybory — w mieniącej się tak różnymi 
barwami i wartościami rzeczywistości kul­
turalnej — są niełatwe, wymagają odpo­
wiedniego przygotowania merytorycznego 
No a poza tym nie w każdej sytuacji i 
w każdych warunkach można ich doko­
nywać. Trzeba jednak to czynić (a przy­
najmniej próbować) — jeśli rzeczywiście 
zależy nam na wzbogacaniu życia du­
chowego nauczycieli, na rozwijaniu i za­
spokajaniu ich różnorodnych potrzeb in­
telektualnych i emocjonalnych — a nie 
tylko na zbieraniu danych do sprawoz­
dań i formalnym zadośćuczynieniu kalen­
darzowi impreŁ

Jakkolwiek owe wybory mogą czasem 
budzić wątpliwości, gdyż nie są związane 
z wartościami estetycznymi — to prze­
cież generalnie działalność związkowa w 
sferze kultury skłania w ostatnim cza­
sie do wyraźnego, choć bardzo umiarko­
wanego optymizmu. Oto pierwszy podsta­
wowy powód do takiego nastroju: bardzo 
zubożona, a nawet sparaliżowana w pier­
wszej połowie lat osiemdziesiątych dzia­
łalność kulturalna w środowisku nauczy­
cielskim — coraz wyraźniej się ożywia. 
Wskazuje na to wiele symptomów. Choć­
by wychodzenie przez kluby nauczyciel­
skie z długotrwałego impasu. Po długim 
okresie zapaści zaczynają one znów od­
grywać znaczącą rolę w zbliżaniu wy cho­

wawców do różno-rodnych zjawisk współ­
czesnej kultury.

Krzepią też wielce imprezy świadczące 
o niemałym zasięgu różnorodnych poczy­
nań artystycznych pedagogów, ich boga­
tej ekspresji twórczej. Ogólnopolskie pre­
zentacje chórów nauczycielskich i zespo­
łów , muzycznych, rosnąca liczba przeglą­
dów i prezentacji różnorodnych zespołów 
nauczycielskich w makroregionach — do 
organizowanych już w województwach 
rzeszowskim, lubelskim, poznańskim czy 
kieleckim dołączyły podobne w słupskim 
i skierniewickim. W pierwszych dmch paź­
dziernika br. odbył się taki przegląd w 
Słupsku, a w kilka dni później — I Prze­
gląd, Twórczości Artystycznej Naucxvciel! 
w Sochaczewie.

No i . przedsięwzięcie zasługujące na 
szczególną uwagę — kontynuacja, przarwa- 
nego również na parę lat, Konkursu Ży­
wego Słowa im. Prof. Zenona Klemensie­
wicza, jednej z najważniejszych, najbar­
dziej udanych . inicjatyw kulturalnych na­
szego Związku — imprezy, której roli w 
podnoszeniu w środowisku nauczycielskim 
kultury języka ojczystego, trudno przece­
nić.

O rosnącej randze działalności kultural­
nej w poczynaniach Związku świadczy naj­
dobitniej ubiegłoroczne, odbywające się na 
Zamku Królewskim, spotkanie Zarządu 
Głównego: ZNP z Narodową Radą Kultu­
ry, poświęcone tematowi: kultura-nauczy- 
ciel-edukacja. Spotkanie, na którym za­
stanawiano się, co i jak można i nale­
ży: uczynić, by nauczyciele mogli na co 
dzień kontaktować się z kulturą i różnymi 
dziedzinami sztuki, a tym samym mieli 
coraz poważniejszy wpływ na rezultaty 
edukacji kulturalnej społeczeństwa. Prze­
de wszystkim zaś jego najmłodszego, za­
siadającego dziś iw ławkach szkolnych, po­
kolenia.

— Nie rezwiąźe absolutnie problemu to, 
że ułatwimy kontakt z kulturą małej gru­
pie nauczycieli; jak dotrzeć do mas na­
uczycielskich — to jest właśni© główny 
problem i główne pytanie — mówił m.in. 
na tym spotkaniu przewodniczący Narodo­
wej Rady Kultury, prof. Bogdan Sucho­
dolski. — Musimy planować akcje i dzia­
łania, które będą obejmować tysiące wy­
chowawców. Istnieje bowiem potrzeba do­
wartościowania szerokich kręgów nauczy­
cieli czujących niekiedy dotkliwie osamot­
nienie...

Tę samą myśl prezes ZG ZNP — Kazi­
mierz Piłat — wyraził następująco: — na­
szą, wielką troską., jest przede wszystkim 
to, w jaki sposób obudzić, wytworzyć w 
tysiącach członków naszego środowiska oś­
wiatowego, potrzebę bycia w kulturze, sze­
rokiego korzystania z dorobku kulturalne­
go; kraju i świata...

Taki . więc jest główny cel różnorod­
nych. poczynań kulturalnych w środowisku 
pedagogicznym- Nie wiem :Iu organizato­
rów i animatorów tej działalności pamięta 
słowa i opinie, wypowied? ane na intere­
sujący nas.: temat w. Zamku Królewskim. 
Wielu jednak próbuje je urzeczywistniać, 
przezwyciężać dotychczasowe przyzwycza­
jenia., wkraczać na .nowe ść eżki. Wciągać 
do tej działalności, do aktywnego uczest­
nictwa w kulturze jak najwięcej mło­
dych, rozpoczynających dopiero pracę kole­
gów, których energia i dynamizm mogą 
wzbogacić te poczynania o dodatkowe inic­
jatywy i wartości.

Oto Klub Nauczyciela w Legnicy pra­
gnie przełamać dotychczasową praktykę 
faworyzującą ,i dostrzegającą tylko peda­
gogów z’miejscowości będących siedzibą 
Kipbu. Postanowiono więc objąć zasięgiem 
również kolegów mieszkających i pracują- 
c.ycn w okolicznych wsiach: we wrześ­
niu Klub organizował dla nich iuż pierw­
sze pokazy filmowe. Z zainteresowaniem 
będziemy śledzić dalsze kroki w tym kie- 
funku żywiąc jednocześnie nadzieję, że 
również pokrewne placówki zaczną także 
uwzględniać potrzeby tynh. którzy są naj­
bardziej osamotnieni w poszukiwaniu dróg 
Wiodących na spotkanie nie tylko z trady­
cyjnymi dziedzinami sztuki, ale także naj­
ważniejszymi zjawiskami współczesnej 
kultury.

Inny krzepiący przyk»ad Oto Teter na­
uczycieli pisząćych — znany w środowis­
ku pedagogów Stanisław Nyczaj — pro­
ponuje: organizowanie od p-zysziego roku, 
w-miejsce dotychczasowych wczasów lite­
rackich — literackich konfrontacji. Ucze­
stniczący w nich przed«tawic;ele poszcze­
gólnych klubów literackich musieliby się 
do nich solidnie przygotować; konfronta­
cjom ■towarzyszyłoby też sympozjum nau­
kowe, którego plan byłby publikowany w 
specjalnych zeszytach, stanowiących trwa­
ły dorobek środowiska nauczycielskiego.

A więc trwają poszukiwania, rodzą się 
nowe pomysły i inicjatywy. Ambitniejsze, 
bardziej odpowiadające wymogom i pot­
rzebom współczesnego nauczyciela

Choć więc -wokół pospolitość skrzeczy, 
choÓ sporo jeszcze marazmu i stereotypów, 
poczynań, które dziś już niewielu satysfak­
cjonują i zadowalają, odnotowujemy także 
sporo, symptomów, podnoszących ta du­
chu. Jednym z najistotniejszych jest nie­
wątpliwie ten, że tu i ówdzie ostali się 
jeszcze ostatni Mohikanie — owi pasjonaci 
i entuzjaści, którzy niejednokrotnie po­
trafią czynić cuda i bez których kultura 
byłaby nie tylko niekochanym dzieckiem, 
ale chyba w ogóle nie mogłaby się rozwi­
jać. HENRYKA WITALEWSKA

Fot Marek Tomczyńsld

GtOS NAUCZYCIELSKI 5



ZNALEŹĆ SIEBIE
CD ŻE STR. 1

którzy nie potrafią dunSKiąi do Badań naj­
wyższych.

Klemensiewicz pisze: polonisty
bidzie jasna i prosta, rzeczowa i porząd­
na, nie pozbawiona piękna wysłowienia, 
drgająca bezpośredniością życia w ftaieży- 
tej intonacji, we wzorowej dykcji”. Wobec 
tych argumentów retoryka doskonałego (a 
był nim Klemensiewicz bezsprzecznie!) 
jakże usprawiedliwi się polonista mówiący 
nie tak płynnie i barwnie, żeby mógł po­
rwać słuchaczy? Albo polonistka, która nie 
umie recytować i nie zna na pamięć kilku­
dziesięciu fragmentów z. arcydzieł litera­
tury? Czy odważy się Wspomnieć, że wśród 
głośnych, popularnych i naprawdę wiel­
kich aktorów bywają mówiący przez nos, 
szpetni, niscy, pozbawieni ż^-Wej mimiki. 
Jerzy Stuhr przyzna! się w Wywiadzie, że 
nigdy nie recytuję, gdyż/ recytować nie po: 
trafi. Wystarczy także przypomnieć karie* 
rę Daniela Olbrychskiego, zdyskwalifiko­
wanego w szkole aktorskiej nie tylko za 
brak dyscypliny, by przyznać, że w pro­
fesji aktorskiej faktycznie wielkość rozmi­
ja się często z warunkami zewnętrznymi, 
gdyż o wielkości decydują inne, najczęściej 
niewymierne, indywidualne ąnaŚi jakości. 
Czy wśród polonistów ma być inaczej? Czy 
katalog doskonałych cech rńa zastąpić ży­
wego c dowleka?

W referatach przygotowanych pa I 
Sejmik.Polonia yczny w 197S r. przymioiów 
polonisty jfest co najiń.-iej .kilkaset. Są 
wśród nich — wiedza merytoryczna nie­
zwykle brgata lojalność ; tolerancją wo­
bec uczniów, umejętncść przekazywania 
wiadomość:,: końtoktówośi, zdolność wy­
wierania sugestj, uspołecznień i i, obywa- 
telskość,, szlachetność, spókój, pbdżielńa. u- 
waga itd itp W wyliczankach', ni. ifl. Ka­
rola Lańśza rażą nieżbo-nośę. ęhżóś. przy­
padkowość — ram ast harmonijnej i*nu- 
kłuty To tak jkbv n-gle z-eż.ąć ndklś- 
dać na a cbie k:lka rózmśityćh ubrań bez 
prawa wyboru tego które najlepiej leży 
i w którym najlep'ej sie ćzUjeMy,

Każdą z, cech wskazariyąh przez teore­
tyków osob wości nauęzyćjela możną uści­
ślać ' częściowo negowć.' Co łó fenaćży 
„dużo wodza merytoryczna"? Nie dą rę 
być lednakowo biegłym w stampolszczyź- 
nie i romantyzmie, w Galćzyóyiri-p. j Mi- 
łósru, Ze-ćmddm • Ah-drżejewśkińi.

Polonista ma być „spokojny ; opanowa­
ny". Pozorne zgo^a; ńle jeśli ktoś Jest ż na­
tury wybuchowy. cjeashrr)' gWAłtowńy w 
reakcjach i ńrzęź to ntośni-ad-iędliwy — 
to winian pożegnać się z Zawodeńi m.ifńp 
Snorvch os rwntoć w ńflłwmłVu I:tęrą'łd^r? 
„Hurrio-”? a ie-'j ktoś |e«t koy!ęńnie po­
ważny 1 - ie uśm erha śię -indy? „Miłość 
dusz’’? A ieśl’ ktoś nie ba-dżó miłuie 
i dusze • zawód a mirrą to dżięlći rzetel­
ność' ranoW^niu ńód Hasa ma fżw. wy­
niki? tVvobrażn-a?”. A tośli ktoś n.!<* wi­
dzi w przestrzeni. ń!e czuje barty i kształ­
tów słowa noetrćkięgó ta to jeśt dnśkp- 
na!v w logcznym rozumowaniu, tak po- 
trzebnwri przy charakterystyce bofiaierów 
i rozpatrywaniu problemu? ...Samodziel­
ność?". A tośii ktnś bo* sie sadów iM««r>rą- 
Wdźonvćh, żą to toinie referuję ćitdżó óm- 
nie ' por—-ft ^ać svntćty«ftiy ziryą intdr- 
pretoci' dz ćłś?

Sumaryczne ’ statrsWczńe twktowańie 
osoboWt ści polonisty bądź fiauezyeiela in­
nego przedmiotu, konstruowanie modelu o 
ńtozrmeine i abstrakcyjne prżyńiibty 
przekreśla możliwość ewolucji, bezdusznie 
klasyfikuje, zamyka na zawsze W dosko­
nałości bądź przeciętności

Wiedział o tym doskonale ŚtefAn Ssu- 
fn?ń. p:ś?ąc przed kilkudziesfęćiil laty, 4Ś 
..me można stworzyć psychoibgri naucz?/ 
ćiela jako gruntownej, ścisłej ftatiki, która 
bv dostarczyła niezawodnych metod i 
właściwych kryteriów poznania osobowo­
ści pedagoga w ogóle Wątpię o tym, 
czy można w ogóle wyróżnić . specjalny 
psychiczny typ ludzki, który by można 
nazwać typem wychowawcy”.

Nie ma zalet i cnót, których by nie na­
leżało życzyć nauczycielowi doskonałemu, 
tymczasem eo robić z ludźmi przeciętnie 
wyposażonymi? — pyta Szufnan Mają ort: 
szansę albowiem o talencie peddgogfcs- 
hym nie aecyduje jedna, odrębna, Wrodzo­
na cecha ani suma takich cech, lecz w ł n s- 
ny styl postępowania, własna 
fizjonomia wychowawcy.

Talem to bogata Osobowość ńa ushłgńćh 
Wychowania, a szansą ha ÓSÓboWóŚć. czyli 
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indywidualność ma — zdaniem Szumana 
— każdy.

Gdyby opierać talent na liście wyznacz­
ników hipotetycznej doskonałości, należa­
łoby wykreślić (to już moje uogólnienie) 
z po’o:i stycznego i pedagogicznego zawodu 
niepokornych indywidualistów, błądzą­
cych po omacku samotniików, twórców he­
rezji i największych eksperymentatorów.

Po destrukcji, przejdźmy teraz do kon­
strukcji modelu polonisty drogą bliż­
szą życiu. Polonista, który się wyróżnia, 
osiąga najczęściej nadwyżkę nie we wszy­
stkim: w czymś jest bardzo mocny, a nawet 
wybitny, w czymś dobry, w czymś mniej 
istotnym tylko poprawny. Niektóre- ze 
skłonności są zaborcze, wykluczają im 
przeciwstawne: powaga i pryncypialność 
nie godzą się z dystansem wobec siebie, 
sprawność analityczna i interpretacyjna 
rzadko idzie w parze z umiłowaniem histo­
rii literatury. Dlatego proponuję cztery 
skale po!' mistycznych wartości. Należy je 
traki wać jako opis zjawisk prawdopodob­
nych, z tym. że wszelkie mutacje są możli­
we.

RZEMIEŚLNIK

Uczy skuteczne. Jego myślenie jest prze­
de wszystkjn pragmatyczne i funkcjonal­
ne. Wie, jak realizować program, jak pro­
wadzić lekcje, jak podejść do uczniów, jak 
wyegzekwować materiał. Rzetelność i sku­
teczność to najważniejsze dlań walory. 
Rzemieślnik ma oczywiście wyniki: nie ty­
le w olimpiadach i konkursach ile pod­
czas egzaminów wstępnych jego wycho­
wanków do szkól średnich lub wyższych. 
Interesuje go nie uczeń wybitny (tomu nie 
zawsze umie wskazać drogę sukcesu), ile 
dobry, bo go skutecznie doskonali, lub sła­
by, bo go podnosi z ortograficznego i sty­
listycznego upadku. Cenią go rodzice, gdyż 
umie nauczyć, cenią koleżanki i koledzy, 
gdyż spieszy im z pomocą.

Czy rzemieślnik olśniewa erudycją i po­
mysłowości? Raczej nie, a przynajmniej 
bardzo rzsdko: ktoś nastawiony na nor­
malność nie próbuje eksperymentów, woli 
być perfekcyjny w polonistycznej codzien­
ności. Stąd nastawienie na lektury, na sa­
mokształcenie, na ścisłość bardziej niż na 
emocję.
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Fot. M. Suchecki

Rzemieślnik prawdopodobnie nie znosi 
egzaltacji i patosu, jest konkretny i dokła­
dny, bliższy służebności, nie eksponuje też 
swego ja chociaż lekceważy bezradność in­
nych i czasami szydzi z przełożonych, któ­
rzy na rzeczy niewiele się znają.

Rzemieślnik mógłby powtórzyć za paro­
lem Lauszem, że „braki w niezbędnych na­
wykach i sprawnościach, w praktycznym 
posiadaniu stosowanej wiedzy teoretycz­
nej osłabiają zdecydowanie lub wręcz ni­
weczą najlepiej zaplanowany proces nau­
czania na każdym poziomie”.

ERUDYTA

Zyje wspomnieniami z uczelnianej prze­
szłości i te wspomnienia potrafi przekształ­
cić w program samodoskonalenia się. Wzo­
rem dlań jest oczywiście szeroko rozumia­
na nauka uniwersytecka. Bardzo dużo wie 
ze swojej i pokrewnych specjalności, dzi- 
w’ się, jak można czegoś nie zrozumieć, 
e?-egoś nie zapamiętać i nie utrwalić na 
długie lata. Wyborna pamięć sprzyja pew­
ności siebie.

Fachowość nie pozwala erudycie wobec 
uczniów i rady pedagogicznej być łagod­
nym. dlatego podnosi poziom wymagań i 
we wspomnieniach absolwentów szkoły po- 
zostaje jako ktoś surowy, wymagający 
od siebie i innych, czasami nieprzejedna­
ny. ale wielki. Bardzo często staje się mi­
tem, głośno o nim w opinii miasta. Zżyma 
s'ę na partaczy i słabeuszy, co czasami po­
woduje konflikty w najbliższym otoczeniu.

Żle się czuje w szkole podstawowej i za­
wodowej, najlepiej w elitarnym liceum 
bądź technikum, gdzie ma większą lub 
mniejszą grupkę wyznawców. Z nich wy­
rastają olimpijczycy, których sukces po­
zwala mu zapominać, że sam nie został 
kimś większym.

Jeżeli nie ma kompleksów to wykracza 
obchoczo poza krąg szkolny z fachowymi 
rozbiorami lektur, z szerokim komenta­
rzem programowym, z gotowością do ucze­
stnictwa w komisjach i ciałach badaw­
czych. Bywa, że robi doktorat lub pisze 
książkę, w której nie tyle odkrywa, ile 
sumuje osiągnięcia cudze. Jego uczniowie 
znają mnóstwo faktów, potrafią więc , olś­
nić komisję egzaminacyjną, co w kręgach 
uniweryteckich utrwala przekonanie o do­
skonałości nauczyciela. I jest rzeczywiście 
doskonały dla tych, którzy nie odrzucają 

dokładności I pedanterii, gorzej natomiast 
pod jego skrzydłami ducnom myślącym 
inaczej, bezładnie i samodzielnie.

Ei-udyta, za Barbarą Krydą. gotów bez 
wahania uznać język polski za przedmiot 
najtrudniejszy: „»Ala-ma-kota« i Wielka 
Improwizacja, recepta lekarska i wyzna­
nie miłosne; komunikat meteorologiczny 
i »Pieśń nad pieśniami«, kołysanka-śpie- 
wanka nucona bez świadomości tekstu i re­
ferat w poszukiwaniu sensu w egzysten­
cji, rytmika recytowanego tekstu, kształt 
widowiska i wymowa biografii artysty —■ 
gdzie są granice tego przedmiotu?”.

ARTYSTA

Nie da się go zamknąć w jednej formie: 
bywa różny — nastawiony na odświeżanie 
wiedzy fachowej, na eksperymenty i poszu­
kiwania dydaktyczne, na pedagogikę lub 
psychologię. Zawzięcie tropi schematy i po­
wtórzenia, jest uczulony na to, co trady­
cyjne, powtarzalne, zanadto ścisłe, mało 
skuteczne. Bardzie! praktyk niż teoretyk, 
idzie do przodu metodą prób i błędów, wie­
cznie niezadowolony z siebto, szuka i szu­
ka, stąd niepokój wewnętrzny, pasja, kry­
tycyzm.

Wyobraźnia góruje w nim r.ad intetok- 
tem, praktyka nad teorią chwila nad sy­
stematycznością, chociaż może być auto­
rem spójnej i konsekwentnej koncepcji na­
uczania literatury lub języka.

Swobodny i luźny w sposobie bycia, po­
zornie mniej odpowiedzialny, potrafi ’ed- 
nak stać sie swoją przeciwnością i z upo­
rem dążyć do celu.

Zawsze budzi kontrowersje uczniów, ro­
dziców, grona pedagogicznego. Jedni go 
bardziej chwalą i czują s.ę z mm świetnie, 
innych irytuje, drażni niecodziennymi p>- 
mysłami i potrzebą zmienności.

Lubi występować publicznie, pisać, reda­
gować dokumenty dotyczące innowacji pe­
dagogicznych. Jest raczej chętny do współ­
działania i popisywania się, także narzuca­
nia innym swego punktu widzenia, jednak 
równie dobrze może być skrajnym indywi­
dualistą. Natchnienie borem to nie regu­
ła, lecz układ różnych konfiguracji

Artysta na pewno wiązałby swoje credo 
z przesłaniem Jana Władysława Daw da. 
gdy ten sprzeciwił się celom, orogranwm 
i planom z góry przez władze wyznaczo­
nym. „Ale właśnie o to :dzie. że nauczy­
ciel nie może być biernym mechanicz­
nym wykonawcą celów i zadań nie przez 
niego pomyślanych i przyjętych ale na­
rzucanych mu z zewnątrz, p • wpisywanych 
z góry na lata, tygodnie, dni i godziny (...). 
A jeśli nie. to zgodzić się musimy, że nau­
czyciel, który działać ma na ucznia jako 
człowiek na człowieka, który zatem działać 
może tylko wedle tego, czego chce własna 
jego wola, że nauczyciel ten musi cel i 
programy dawać sobie sam lub przez 
swych przedstawicieli, być ich współtwór­
cą, a w ich wykonaniu mieć zostawioną 
szeroką swobodę”.

Za przewodnika uznałby także artysta 
poetę i nauczyciela z Cieszyna, Juliana 
Przybosia, którego duchowy portret tak 
kreśli Jan Szczepański: „Mądre było w 
Przybosiu to spokojne spojrzenie na ży­
cie, pełne zastanowienia nad tym, co na- 
nrawdę wartościowe. I refleksja: że trze­
ba stanowczo się zdecydować i wybrać 
tylko to, co ważne — i tak żyć. A najwięk­
szą wartością człowieka według Przybo­
sia sa jego zdolności twórcze i największe 
szczęście, jakie można osiągnąć, ostoga 
człowiek w twórczej pracy”. Przyboś był 
także wrażliwy na rośnięcie: „Zarówno 
sztuki, literatury, jak i dorobku material­
nego. Zdawał sobie sprawę, że istotną fun­
kcją człowieka jest dążenie do pomnożenia 
tego, co zastał. Bo kimże jest człowiek po­
za tworzeniem? Istotą ciągle gadającą dla 
podkreślenia swojej ważności”.

Artysta, myśląc o szkolnym działaniu, 
przyklasnąłby także tezom Jana Nowakow­
skiego, który konsekwentnie lekcję języka 
polskiego nazywa momentem twórczym 
lub momentem sztuki. Polonista to jakby 
krytyk literacki, reżyser i aktor w „dra­
macie dydaktycznym wpisanym w czas 
lekcji. Język polski, który jest przedmio­
tem natury estetycznej, musi narzucać le­
kcji literatury niejedną cechę, właściwą 
dziełu twórczemu i twórczości, wprost 
wnosić ją ze sobą, ze swą strukturą arty­
styczną”.

MORALISTA

Inaczej rozumie hierarch’ę celów nau­
czania języka polskiego. Ucząc chce więc 
przede wszystkim wychowywać, dlate­
go mniej czuje się specjalista od naucza­
nia, bardziej opiekunem moralnym. Uczci­
wy i sprawiedliwy, często skłonny do al­
truizmu, daje z siebie wiele, pracuje o- 
fiamie. Tę ofiarność wszyscy dostrzegają, 
n:e wszyscy jednak potrafm ia docenić. 
Moralista bvwn więc wyzyskiwany przez 
koleżanki i kolegów, także przez uczniów. 
Grono pedagogiczne składa nań nadmiar 
obowiązków, młodzież uchyla się od wy­
konywania zadań wiedząc, że moralista ni­
kogo nie skrzywdzi.

W sytuacjach konfliktowych taki nau­
czyciel ma jednak autorytet, opinia publi­
czna odwołuje się do niego i pragnto u- 
czynić przywódcą. Usunięty z pracy (gdyż 
nie chciał iść na kompromis) staje się świę­
tym dla środowiska rodziców i uczniów, 
a jego idee zwyciężają.

Moralista literaturę traktuje specyficz­
nie, kocha ją ze względu na wartości, ja­
kie niesie. Sytuacje ludzkie pokazane w 

dziełach, interpretuje uważniej. Jego cre­
do życiowe można zredagować na podsta­
wie wypowiedzi uczestników ankiety o- 
głoszonej przez „Tygodnik Powszechny” 
Oto luźny zapis twierdzeń z wypowiedzi 
polonistycznych.

„Lekcje języka polskiego winny być 
lekcjami czowieczeństwa, próbą niesienia 
pomocy w kształtowaniu poglądu na świat, 
budowaniu postawy wobec siebie, ludzi i fl 
świata, otwierania się na wartości. Należy 
budzić wrażliwość na drugiego człowieka. 
Trzeba uczyć godności. Nauka języka pole­
ga na dawania świadectwa a nie zapamię­
tywaniu reguł. Trzeba uczyć we własnym 
imieniu, nie być letnim”.

Moralista laicki, mnitej nastawiony na 
tacrum, znalazłby zapis szlachetnych in­
tencji w wywodzie Jana Wołoszyna: „Są­
dzę, że droga naprawy wiedzie przede 
wszystkim przez przywrócenie rangi go­
dności i powołania nauczyciela. Na tej 
drodze najpierw sami nauczyciele muszą 
uwierzyć w siebie, w swoją kulturo- i oso- 
bowotwórczą misję w stosunku do mło­
dzieży, w autentyczne wartości i wpływ 
wychowawczy ich kultury duchowej, w 
realność potrzeby samowychowywania się 
młodzieży, w czym powinni być inspirato­
rami i spolegliwymi opiekunami.

Ale jeżeli tak, to nauczyciel musi być 
przekonany o potrzebie nieustannego bu­
dowania na co dzień, poszerzania i pogłę­
biania, bogacenia własnych zasobów ducho­
wych, aby osobowość jego mogła pro­
mieniować i pokazywać pociągające owo­
ce wysiłku edukacyjnego”.

★
W zamknięciu artykułu o osobowości na­

uczyciela — polonisty paść musi pytanie: 
Uprawiamy Zawód Czy Pełnimy Misję? 
Tradycja jest za misją. Nauczcielstwo to 
powołanie, a jeśli zawód to zaszczytny, 
praca piękna, trud mierzony w kategoriach 
etycznych ocen, stawiających nauczyciela 
wysoko w hierarchii zasług dla społeczeń­
stwa. Oczywiście, ofiarność, a nawet hero­
izm, poświęcenie na miarę S.laczek, po­
trzeba doskonałości. Wychodzić pomad sie­
bie, bezinteresownie czynić coś dla dru­
gich. literaturę uznawać za przewodnicz­
kę duchową, jej wiernie służyć, piękno 
■kształtować wokół siebie, słowa ojczyste­
go bron:ć, wzniosłym być.

Postawa nowsza byłaby odległa od al- | 
truizmu, bardziej pragmatyczna. Tego oć g 
nas społeczeństwo chce. aie dlaczego wła- | 
śnie od nas i od lekarzy jeszcze? Że jeste- g 
śmy dla innych, że uzdrawiamy dusze, ze g 
powierzono nam honor Literatury? To już a 
nie mamy prawa do normalnej egzysten | 
cji, do prywatności, do szczęścia, do dys g 
tansu wobec niektórych wórców, do wła­
snych gustów estetycznych? To już. mamy 
iść przez polóńistjmzhe życie i aureolą na 
głowie i zawołaniem profesura Bladaczki 
„Wielkim poetą jest! W poezjach wielkie 
go poety mieszka nieśmiertelne piękne 
które zachwyt wzbudza" A. jeśli w nas 
nie wzbudza to co?

Czy można ten dylemat rozstrzynąć? 
Myślę, że pomocną staje się moja klasy­
fikacja, która pozwala być Różnym 
Wzorem Polonisty, więc fachowcem 
bez skłonności do apostolstwa, wykształco- g 
nym człowiekiem kochającym swoją dy- E 
scyplinę naukową, eksperymentatorem i g 
poszukiwaczem przygody intelektualnej, i 
wychowawczej, metodycznej, wreszcie | 
społecznikiem j obrońcą tego wszystkiego, g 
co nakazuje prawo moralne i sumienie. H

Poloniści mogą więc (moim zdaniem; | 
powiedzieć, że nie chcą być misjonarzami | 
że wolą, by ich zawód traktowano w aa- | 
tegoriach „dobra, atrakcyjna wymagająca g 
pomysłowości praca, popularyzująca sztuk i 
kę w postawie dalekrej od czołobitności i | 
patosu” Mogą jednak powtarzać za Ma- | 
rią Dąbrowską, że literatura „ma pewną g 
zdolność zbawczego i skutecznego życiu I 
wego przekształcania dusz ludzkich” i za g 
Janem Błońskim, że litera:ura „jest dro- B 
gą rozumienia świata przyjaznego pou- | 
czania bliźnich i porządkowania naszych a 
własnych namiętności”, także „upodoba- g 
niem w pięknie i hołdem zkżenym wszyst- g 
kiemu, co przekracza nasze praktyczne I 
bytowan e”, a skoro tak. to : polonista mu- g 
si być jakby inny, bardziej uduchowień), g 
mniej pragmatyczny, bliższy ideałowi.

Wydaje mi się, za osobowość nauczy- 
ciela-polonisty czy w ogóle nauczycie^ 
wymaga jednego: nadwyżki w czymś, c> 
może być misją, aie co równie dobrze mo­
że być zawodem. Polonista n edobry lub 
slcby prawie nic nie wnosi od siebie, jest 
byle jaki, jego moce twórcze :a bliskie ze­
ru, on po prostu tkwi w profesji i speł­
nia funkcję (pomijam polonistów, którzy 
szkodzą!).

Całkowita przeciętność — wtedy oczy­
wiście jest źle! Ale na dowrót: charyzmę 
mogą mieć tylko niektórzy. I nie zawsze 
jest to charyzma moralna. Artysta także 
wyżywa s y w •'admiarze, ale efekty jego 
działania bywają różne. Bo wielkie o- 
s o b o w o ś c > mogą i powinny być 
kontrowersyjne i bynajmniej 
nie dla wszystkich. Polonista 
jednak nie musi być bardzo wielka 
osobowością, ale na pewno musi mieć wła­
sną twarz, własny, odrębny, jemu specyfi­
czny znak jakości. Ten znak nie będzie to­
warzyszyć każdemu jego działaniu, niechaj 
towarzyszy tylko niektórym. Zatem: bez 
fuszerki, z jakimś natchnieniem, z zapa­
łem ku czemuś. Bez określeń do końca, ja­
ki ma być. Z szansami dla wszystkich, ale 
tylko z szansami, które trzeba chcieć wy­
zyskać ku dobremu i bardzo dobremu dzia­
łaniu.

STANISŁAW BOKTNOWSKI

Jak w czasach, gdy wszystko zmienia 
się w życiu społeczno-politycznym radzą 
sobie nauczyciele. Przecież to ich pierw­
szych młodzież przypiera do muru.

Nauczycielka języka polskiego, Irena Go- 
szko, wychowawczyni klasy IV o profilu 
humanistycznym w tymże liceum, uważa, 
że odpowiedź na to pytanie wymaga 
uprzedniego wyjaśnienia, jaka jest dzisiej­
sza młodzież. Nauczycielka, wydając sąd o 
swojej klasie, zastrzega jednak, że wszel­
kie definicje i uogólnienia muszą być 
ostrożne, ponieważ na kształtowanie osó- 
bowości nastolatków wpływa zbyt wiele 
czynników. O- niektórych nauczyciele czę­
sto nie mają pojęcia. Trzeba więc pogo­
dzić się z myślą, że dzisiejsza szkoła chyba 
już definitywnie utraciła monopol Wycho­
wawczy.

Pierwsza teza, którą Irena Goszko przed­
stawia, brzmi: młodzież jest apolityczna. Z 
czego to wynika? Ze sceptycyzmu -— twier­
dzi polonistki. Uczniowie nie wierzą w 
to, aby różne zmiany w ramach ustroju 
socjalistycznego mogły przynieść radykal­
ną poprawę warunków życia. Oto rezul­
tat jednej z dyskusji w klasie: socjalizm 
jest piękny, ale tylko w założeniach teo­
retycznych. Natomiast w praktyce to czy­
sta utopia, co potwierdza nasza polska rze­
czywistość. I nie tylko polska. Wszystkie 
kraje socjalistyczne przeżywają głęboki 
kryzys gospodarczy.

Jeśli zatem młodzież jest apolityczna, to 
czy tym samym nihilistyczna? Absolutnie 
nie — pada zdecydowana odpowiedź. Naj­
lepiej świadczy o tym powszechne zainte­
resowanie historią Polski, zwłaszcza okre­
su międzywojennego i lat 1939—45. Ucz- 
nowie mają na ten temat nadspodziewanie 
dużo wiadomości. Widać przy tym. że ko­
rzystają ze źródeł trudno dostępnych, nie­
koniecznie z oficjalnego obiegu.

Jeszcze jeden objaw pozytywny: duża 
wrażliwość uczniów na te wartości, które 
łączą się ze słowem ojczyzna. Utwory o 
tematyce patriotycznej budzą na lekcjach 
języka polskiego zawsze duży rezonans. 
— To dobry symptom — mówfi nauczyciel­
ka. Ale symptom czego? Chyba marzeń © 
Polsce idealnej. Ale jak ja sobie wyobrażają 
— wolą nie mówić. Przy niektórych tema­
tach jednak się ożywiają, zwłaszcza gdy 
mowa o rewolucji, na przykład w „Przed­
wiośniu” Żeromskiego. Wtedy padają cha­
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Mówią nauczyciele Liceum Ogólnokształcącego im. Stanisława Wyspiań­
skiego w Warszawie.

rakterystyczne pytania: czy cena, jaką pła­
cą ludzie za rewolucję, warta jest tego, co 
ona potem przynosi? Czy totalne niszcze­
nie starego porządku jest najlepszą meto­
dą na drodze do postępu? Zatem młodzież 
stara się spojrzeć na rewolucję z punktu 
widzenia późniejszych doświadczeń, widząc 
w niej więcej negatywów niż pozytywów.

Zwykle jednak — jak usłyszałem —- 
uczniowie mają swoje tematy-oazy. Dy­
skusje polityczne starają się szybko zwek- 
slować na to, co ich interesuje. Pasjonują 
się bowiem teatrem, historią, filmem. Lu­
bią też prace społeczne, ale konkretne, 
Użytkowe. Nie trzeba ich namawiać na 
przykład do zorganizowania programu 
artystycznego. Nad przygotowaniem deko­
racji mogą siedzieć godzinami.

jednak nauczycielka wyczuwa w nich 
rezerwę. Na zewnątrz sa chłodni, wycze­
kujący. Czy identyfikują się z tym wszy­
stkim, co u nas się dzieje?

Zgoła inne problemy przeżywa wycho­
wawca klasy IV matematyczno-fizycznej, 
Czesław Piłnicki, nauczyciel angielskiego i 
francuskiego. Jego wychowankowie Wyglą­
dają na bardzej zagubionych. Z racji za­
interesowań naukami ścisłymi prezentują 
większy krytycyzm wobec polskiej rzeczy­
wistości przenoszony także na rodzimą kul­
turę. Wszystko, co polskie, wydaje im się 
gorsze od zachodniego.

Dlatego nauczyciel uznał za swój obo­
wiązek wykorzystać lekcje angielskiego i 
francuskiego do konfrontacji polskiej li­
teratury, sztuki, architektury z osiągnię­
ciami w tych dziedzinach na Zachodzie. 
Chodzi oto — powiedział — aby krytycz­
ny stosunek młodzieży do obecnej rzeczy­
wistości nie przeobraził się w negację 
wszystkiego, co polskie. Także o to, aby 
przypominać uczniom, że Polacy mają 
osiągnięcia o randze międzynarodowej.

Stosunek wychowanków Czesława PI1- 
nickiego do obecnych przemian nacecho­
wany jest niepokojem. Czym to się wszy­
stko zakończy? — indagują. Nauczyciel sta­
ra się w takich przypadkach wciągać ucz­
niów w dyskusję. Przypomina im podob­
ne wydarzenia w Polsce i innych krajach.

Jeszcze w innej sytuacji znajduje się 
nauczyciel wiedzy o społeczeństwie, Zbig­

niew Szeptycki. Odczuwa falowanie na­
strojów wśród uczniów. Zamierza nawet 
dokonać roszady w progamie nauczania, 
żeby tylko zaspokoić ich ciekawość. Zawsze 
były i są tematy gorące, przy omawianiu 
których młodzież nie tylko nadstawia uszu, 
lecz także idzie z nauczycielem na „no­
że”. To właśnie z tych lekcji Zbigniew 
Szeptycki wychodzi wycierając chusteczką 
czoło.

O jake tetoaty chodzi? Na przykład tryb 
sprawowania władzy. Jakie czynniki po­
wodują u nas deformację władzy? Nauczy- 

'ćiel' dostrzega duże wyczulenie młodzie­
ży na kwestię praworządności. Dlaczego w 
Konstytucji zapisano tak. a w życiu jest 
inaczej? — pytają uczniowie. Inne tematy 
„gorące” to marksistowska i nietnarksis- 
towska teoria klas społecznych, teoria 
konwergencji, koncepcja menażerska itd.

Kłopoty Zbigniewa Szeptyckiego? Są 
przypisane temu przedmiotowi chyba już 
na zawsze. Oczywiście, podręcznik jest 
nieaktualny, czemu zresztą nie można się 
dziwić. Nauczyciele wiedzy o społeczeń­
stwie muszą więc co roku tworzyć i ak­
tualizować swój warsztat pracy. Jak prze­
widuje mój rozmówca, będą problemy, gdy 
przyjdzie omawiać ustrój ekonomiczny i 
polityczny Polski. Pomocą naukową bę­
dzie — jak to już nieraz bywało — naj­
świeższa prasa. Uczniowie śledzą prze­
miany polityczno-ekonomiczne. Będą więc 
przypierać nauczyciela do muru pytania­
mi ó to, dlaczego rżąd i partia podjęły ta­
ką a nie inną decyzję.

Najkłopotliwsze są pytania, ńa które na­
wet przedstawiciele władzy odpowiadają 
wymijająco (na przykład na konferencjach 
prasowych) a cóż dopiero nauczyciel? Ale 
Zbigniew Szeptycki zdobył już doświad­
czenie w dyskusjach z uczniami. Uważa, 
że nauczyciela (obojętnie jakiego przed­
miotu) obowiązuje zasada nierozbudzania 
emocji, rozwaga, wyważanie stanowisk. 
Zatem nie może on ulegać nastrojom chwi­
li, zwłaszcza hasłom propagandowym, któ­
re po roku czy dwóch trafiają do lamusa 
najnowszej historii. Uczniowie nigdy mu 
tego by nie wybaczyli.

Mówi się często — trzeba pozwolić mło­
dzieży mówić i zawsze wysłuchać jej do 
końca. Tak, ale słuchać to nie znaczy mil­
czeć. Czego uczniowie najbardziej oczeku­
ją — właśnie stanowiska nauczyciela. Tyl­
ko że i on — jak całe społeczeństwo — stoi 
na rozdrożu. Co więc powie młodym? 
Prawdę i tylko prawdę — odpowiada 
Zbigniew Szeptycki — nawet tę najprzy- 
krzejsżą: że za wyjście z kryzysu wszy­
scy będziemy musieli zapłacić wysoką cene.

WITOLD SALAŃSKI
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SZANSE
W Centralnym Ośrodku Filmów Dydak­

tycznych (COFD) dwudziestu Polaków, w 
tym grupa pracowników IKN, zgłębiało 
tajniki obsługi kamer filmowych video I 
towarzyszącej im aparatury — pod opieką 
francuskich instruktorów. Zdziwiony, za­
pytałem głównego organizatora, dyrektora 
COFD, Jana Klimma, jak to traktować 
w sytuacji gdy chyba żadna polska szkoła 
nie dysponuje własną kamerą, nie mówiąc 
o innych . urządzeniach. Dowiedziałem się, 
te najpierw trzeba tworzyć przychylną at­
mosferę. Właśnie ci ludzie są tu po to, 
aby opanowawszy pewne umiejętności, to­
rowali drogę temu, co niechybnie przyj­
dzie.

Nauczyciele, muszą się dowiedzieć, cze­
mu mogą służyć techniki video, które opa­
nowały już niemal cały świat. Dla kompu­
terów droga już została przetarta, choć w 
niektórych szkołach nie są one w pełni 
wykorzystane z braku przeszkolonego 
personelu. Urządzeń'a video to w naszych 
placówkach oświatowych wyłączn e mag­
netowidy, głównie odtwarzacze taśm. Inne 
pozwalają nagrać program szk ilny nada­
wany przez TV, aby później odtworzyć go 
w klasie na lekcji.

Wielu pedagogom marzy się szkolna vi- 
deoteka, z której mogłaby wypożyczać ka­
setę z odpowiednim programem by za­
prezentować w klasie jako doskonałą ilu­
strację realizowanego tematu. Do tego ce­
lu, obok odtwarzacza. potrzebnv jest spe­
cjalny monitor łub odpowiednio przystoso­
wany telewizor najnowszej konstrukcji, 
najlepiej kolorowy. Ile szkół posiada te u- 
rządzęnia? Stosunkowo niewiele Ile spo­
śród nich stosuje posiadany sprzęt jako po­
moc dydaktyczną? Jeszcze mniej. Są to u- 
rządzenia dziś bardzo drogie, a nauczyciele 
nie zostali w pełni przygotowani do ich 
wykorzystania.

Magnetowid to jednak tylko część zesta­
wu video. Istotnym elementem są specjal­
ne kamery przypominające tradycyjny 
sprzęt filmowy. Ponadto są jeszcze spe­
cjalne stoły mikserskie umożliwiające e- 
lektroniczny montaż taśmy. Za pomocą 
kamer można praktycznie za-ejestrować 
wszystko. Dla szkoły ważne jest, że można 
utrwalić najbardziej istotne momenty z jej 
życia, a także przygotować filmy dla po­
trzeb dydaktycznych na każdy temat Ta­
śmy yideo są powtarzalne. Jeśli zarejesto- 
wany obraz ulegnie dezaktualizacji, można 
nagrać nowy.

Takie kamery mają niektóre wyższe u- 
czelnie. Podobno także kilka szkół. Pewna 
ich liczba znajduje się w rękach prywat­
nych i stąd za pośredn clwem starszych 
uczniów lub przy udz:ale rodzic ów poja­
wiają s’e w szkołach. Wystarczy wówczas 
zakupić kasetę, aby nagranie znalazło się

VIDEO
później w szkolnym archiwum. Trudno 
spodziewać się masowego zakupu kamer, 
ponieważ ich cena w Pewexie waha się w 
granicach od 900 do ponad 1500 dolarów. 
To samo można powiedzieć o stołach mi­
kserskich, o których istnieniu w szkołach 
nie słyszałem. Nawiasem dodam, że wpro­
wadzanie techniki video do szkół nie ma, 
póki co, charakteru planowego Być może, 
dlatego, że produkujące je w Polsce zakła­
dy żądają za każdy egzemplarz magneto­
widu wkładu dewizowego Jeszcze dłużej 
będziemy czekać na pojawienie się kamer 
video.

Ale prędzej czy później urządzenia te 
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muszą wzbogacić zasoby szkolnictwa, cze­
go dowodem jest sytuacja w szkołach wielu 
krajów świata. Właśnie z myślą o tworze­
niu drogi dla tej przyszł iści w COFD od­
był się niezwykły, jak na polskie stosun­
ki, kurs. Oto grupa osób, w trakcie 70 go­
dzin zajęć, próbowała opanować tajniki 
technik wideo. Pomagali im w tym spe­
cjaliści francuscy.

Zorganizowanie kursu było możliwe 
dzięki temu, że w umowie o współpracy 
kulturalnej między Polską i Francją znala­
zła się pozycja: kształcenie w zakresie tech­
nik video. Szczegóły wzięły w swoje ręce: 
francuskie Ministerstwo do spraw Młodzie­
ży i Sportu oraz nasz były resort oświaty, po 
którym ten dobry spadek przejęło MEN. 
Francuzi delegowali do "współpracy w tej 
dziedzinie najstarsze w tym kraju centrum

r I w

Si.

audio-wizualne z Nicei — Media Jeuneśse 
Mediterrannee, podległe resortowi do spraw 
młodzieży. Do Polski przyjechało czterech 
profesjonalistów, którzy potraf ą uczyć i 
produkować filmy video. Ich szef, Gilbert 
Fischbach, opowiadał mi o dziesiątkach pa­
pierków które musieli wypełnić, transpor­
tując sprzęt wartości 100 tys. dolarów przez 
granice Włoch, Austrii, RFN. NRD i Pol­
ski. Wszystko po to, aby Polscy kursanci 
nie musieli wysłuchiwać tylko teoretycz­
nych wykładów. Koszty tego szkolenia po­
krył rząd francuski.

Kogo skierowała na kyrs strona pol­
ska? Obowiązki organizatora wziął na sie­
bie COFD Jego dyrektor, Jan Klimm, mu- 
siał pokonać wiele przeszkód W rezul­
tacie starań wśród 20 słuchaczy znaleźli się 
filmowcy z COFD, pracownicy IKN-ODN, 

Politechniki Warszawskiej, szkoły rolniczej 
w Brwinowie, Mają om być. jak wspom­
niałem, pilotami działań, ludźmi tworzą­
cymi dobrą atmosferę, nim techniki yi­
deo zadomowią się na dobre m. in. w 
szkołach.

Jak, się przekonałem, największym za­
skoczeniem dla uczestników było dostar­
czenie im do ręki sprzętu. Mieli więc do 
dyspozycji dobre kamery, światła staty­
wy, monitory oraz mikser umożliw!ający 
przegląd i montowanie nakręconych fil­
mów. Łączenie od pierwszej chwili teorii 
z praktyką jest podstawą dz‘ałan:a ośrodka 
w Nicei. Polacy od ręki więc kręcili w 
Warszawie własne wprawki pod kierun­
kiem francuskich instruktorów i po po­
wrocie dokonywali korekt, ucząc się te­
go. co dobre.

Gilbert Fischbach, informując o bardzo 
różnorodnej działalności swego ośrodka, 
zwracał przy okazji uwagę na niebezpie­
czeństwa kryjące się w dynamicznym roz­
woju technik v deo. We Francji sa one o- 
becne w życiu społeczeństwa od mniej 
więcej dwudziestu lat. Sprzęt starzeje s:ę 
bardzo szybko. Co pięć lat jesteśmy świad­
kami całkowitej wymiany urządzeń. Te fa­
kty powinny być ostrzeżeniem dia inwe­
stujących. Trzeba ze znajomością rzeczy 
lokować niemałe pieniądze, aby nie zaku­
pić starzyzny. W tym momencie przypom­
niały mi się radosne zakupy komputerów, 
które były tanie dlatego, że w magazynach 
krajów zachodnich leżały na stosach w 
charakterze przestarzałych bubli.

Mamy więc w Polsce przeszkoloną czo­
łówkę entuzjastów video. Filmowcy z 
COFD, którzy bez trudu przyswajali sobie 
nowe umiejętności wykorzystają je zape­
wne przy produkcji kasetowych filmów 
video. Zapotrzebowanie na nie będzie z 
czasem rosło, a więc ktoś powinien je two­
rzyć. Pozostali uczestnicy będą mieli peł­
ne ręce roboty, jako że jego .typu nowin­
ki interesują wielu młodych nauczycieli.

JERZY KRASNIEWSKI 
Fot. Marek Suchecki

PRZEDWOJENNY MINISTER 
WACŁAW JĘDRZEJEWICZ 0 SOBIE, 
NAUCZYCIELACH I REFORMIE

Młodszym czytelnikom niewiele mówi to 
nazwisko — starsi koledzy znają jednak 
dobrze braci Jędrzejewiczów: Janusza i 
Wacława — reformatorów systemu oświaty 
w latach trzydziestych. Janusz Jędrzeje- 
wicz — główny inicjator reform, opartych 
na ustawach z 1932 i 1933 roku — był mi­
nistrem wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego w latach 1931—1934: jego 
młodszy brat Wacław piastował tę funkcję 
do października 1935 roku.
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Dzięki „Przeglądowi Tygodniowemu”, 
który przeprowadził (nr 42/38) rozmowę z 
prof. Wacławem Jędrzejewiczem ostatnim 
żyjącym ministrem ekipy Józefa Piłsud­
skiego, dowiadujemy się — że 96-letni dziś 
profesor miewa się znakomicie i mieszka 
wraz z rodziną w Stanach Zjednoczonych. 
Nigdy nie był w Polsce od 1939 roku (to 
pierwszy wywiad, jakiego udzielił dzien­
nikarzowi polskiej prasy od tego czasu), 
ale stale czyta polską literaturę i prasę, 
zna nawet coroczne tematy prac matural­
nych. ,Z nadzieją obserwuje zachodzące w 
Polsce przemiany i przygotowania do roz­
mów przy okrągłym stole. ..Wierze — wy- 
znaje — że będzie bez kantów. Sporo obie­
cuję sobie po rządzie premiera Rakow­
skiego...”.

A oto, jak wspomina głośną kiedyś re­
formę oświatową (przypomnijmy — w myśl 
tej reformy podstawią szkolnictwa była 7- 
-letnia szkoła powszechna, podzielona na 
trzy stopnie i trzy szczeble programowe; 
szkoła średnia ogólnokształcąca oparta by­
ła na szkole II stopnia, czyli z klasami I— 
VI i obejmowała 4-Ietnie gimnazjum i 2- 
-letnie liceum; reformy Jędrzejewiczowskie 
porządkowały także najbardziej wówczas 
zaniedbane szkolnictwo zawodowe):

„Tu i ówdzie mówiono: »Niech Jędrze- 
jewiczowie poczekają z tą reformą na lep­
sze czasy, kiedy kasa będzie ■celniejsza-*, 
ale Janusz i ja uważaliśmy, że czekać ani 
zmniejszać tempa nie wolno. I wcale nie 
dlatego, że do Polski przyjeżdżały delega­
cje z całego świata, że Liga Narodów przy­
patrywała się polskiej reformie szkolni­
ctwa. Byliśmy przekonani o słuszności 
wprowadzanych modyfikacji i korzyści, ja­
kie dadzą one w przyszłości narodowi”.

Wielce znamienne, nie zgadzające się 
chyba z powszechnym przekonaniem na 
ten temat, są słowa byłego ministra na 

temat sytuacji nauczycieli. W latach 30.,— 
mówi — nauczyciele byli bohaterami na­
rodowymi. Pracowali ponad ludzkie Siły. 
Wielu przypłaciło to życiem; „przegrali z 
suchotami i innymi chorobami, których, nie 
było w stanie wyleczyć nawet nasze oficer­
skie sanatorium w Zakopanem”.

Wacław Jędrzejewicz pełnił też przez pe­
wien czas w okresie 20-lecia międzywojen­
nego funkcje wiceministra skarbu .— ..Był 
to urząd znacznie łatwiejszy od ministra 
oświaty”.... — wyznaje.

Dziennikarz „Przeglądu Tygodniowego” 
(Włodzimierz Krzyżanowski) zanrośił swe­
go rozmówcę — w imieniu Józefa Kla­
sy, sekretarza generalnego Towarzystwa 
Łączności z Polonią Zagraniczną — na 
przyszłoroczny TH Światowy Kongres Na­
ukowców Polskiego Pochodzenia, na któ­
rym znajda się m. in. uczeni wyedukowa­
ni w/g programu i koncepcji braci Jędrze­
jewiczów.

„Chciałbym móc skorzystać z ' zapro­
szenia ambasadora Klasy” — powiedział 
prof. Wacław Jędrzejewicz. — „Proszę so­
bie jednak uzmysłowić, że mam 96 lat..,*,

H, Wit.
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NASZ
DZIEŃ EDUKACJI

Nawet w tak peryferyjnym społecznie 
środowisku, jakim jest zakład karny dla 
recydywistów (osób wielokrotnie kara­
nych), istnieje możliwość i potrzeba od­
działywania wychowawczego przez imp-e- 
zy kulturalno-oświatowe. Pragnę uzasad­
nić to twierdzenie przedstawiając (a ści­
ślej — wspominając) przebieg uroczys'o- 
ści z okazji Dnia Edukacji Narodowej, 
której celem było nie tylko uatrakcyjnie­
nie święta, ale także możliwie g!ębok;e po­
budzenie sfery. emocjonalnej skazanych; 
twórcze, niekonwencjonalne wykorzysta­
nie i ukierunkowanie aktywności garstki 
uczniów-skazanych, pragnących ubarwić 
sobie oraz innym szarzyznę więziennych 
dni; ukazanie innym skazanym, zwłasz­
cza tym, którzy doipiero rozpoczęli naukę, 
istoty pedagogicznego trudu w tak od­
miennych warunkach; okazanie szacunku 
i wdzięczności nauczycielom.

★
Przygotowania w ścisłym gronie trwały 

niemalże od początku roku szkolnego. 
Najpierw więc był plakat — zaproszenie 
zawieszony w pokoju nauczycielskim Ze­
społu Szkół dla Pracujących. Estetycznie 
wykonany i ciekawie zredagowany pla­
kat zapraszał „...czcigodnych Nauczycieli 
na uroczystą akademię (...) która odbędzie 
s:ę w sali kinowej zakładu karnego...”. 
Zaproszono też emerytowanych nauczycie­
li oraz nauczycieli dochodzących, a także 
przedstawicieli przywięziennych zakładów 
pracy, służby zdrow a i administracji ZK.

Inicjatorami imprezy, autorami scena­
riusza, scenografii i oczywiście wykonaw­
cami byli uczniowie, głównie z piątego se­
mestru Średniego Studium Zawodowego, 
zaś nad całością czuwał, wspierał i dora­
dzał opiekun koła polonistycznego, a zara­
zem opiekun samorządu (Rady Uczniow- 

- skiej). W sumie nie była to typowa uro­
czystość z przemówieniami, statystykami 
itp. Całość była utrzymana w pogodnym 
nastroju uwzględniającym jednak powa- 
gę chwili. ।

... Warto parę słów poświęcić scenografii. 
Na czerwonym tle kotar umieszczono dwa 
napisy. Pierwszy — tradycyjny: „Dzień 
Edukacji Narodowej”, drugi zaś — „Bcl- 
ferada”, a obok cytat: „prawdziwa cnota 
krytyk się nie boi”. Ożywiał to wszystko 
namalowany bukiet b ało-czerwonych goź­
dzików. Na scenie prócz stołu prezydial­

nego i krzeseł była mównica, na której na­
malowano kałamarz z gęsim piórem.

A oto przebieg uroczystości. Z chwilą 
wejścia członków rady pedagogicznej, eme­
rytowanych nauczycieli oraz gości w oso­
bach zastępcy naczelnika i wychowawcy 
działu penitencjarnego, a także przedsta­
wicieli innych działów — rozległy się o- 
klaski, zaś z głośników słychać było uro­
czyste fanfary. Gdy oklaski i fanfary u- 
cichły, nauczyciele oraz goście zajęli miej­
sca... nie za prezydialnym stołem, ale 
wśród uczniów. Zwykle bywało inaczej. 
Zaskoczenie było tym większe, że stół 
prezydialny był, krzesła czekały, ale nikt 
nie kwapił się, by je zająć.

Zgaszono powoli światło na widowni, z 
głośników popłynęła subtelna muzyka. Po 
chwili na scenie pojawił się pierwszy z 
wykonawców. Ukłonem powitał wszystk.ch 
i na wspomnianym podkładzie muzycznym 
recytował słowa specjalnie na tę okazję 
ułożonej ballady pt. „Belferada”. Oto jej 
początek:

Jak wynika z kalendarza
Dziś jest święto bakalarza
Cóż nam Harward, cóż Sorbona
Dziś świętuje nasza szkoła!...
Teraz dopiero okazało się, dlaczego nad 

estradą zawieszono cytat I. Krasickiego. 
Za chwilę bowiem w delikatny sposób za­
częto przypinać nauczycielom „łatki”. Jed­
nak przede wszystkim chodziło o wpro­
wadzenie w uroczysto-kabaretowy nastrój, 
a dopełnieniem i potwierdzeniem były o- 
klaski.

To stanowiło jednak preludium, gdyż na 
dobre impreza zaczęła się, kiedy wszedł 
następny uczeń, „główny konferansjer”. 
Jego monolog był popisem krasomów- 
stwa i poniekąd objawieniem domorosłego 
talentu estradowego, co wszyscy zgodnie 
później stwierdzili. Zaczął od uwagi, jaką 
to ma niecodzienną okazję, by... popatrzeć 
na innych z góry, a następnie wyjaśnił, 
jak to się stało, że on na scenie, nauczy­
ciele na widowni, zaś krzesła i stół pre- 
zyd alny czekają. Obiecał, że wszystko jed­
nak będzie tak, jak zwykle w takich oko­
licznościach.

W swoim dalszym wystąpieniu, w żarto­
bliwej i taktownej satyrze poruszy! pewne 
typowe dla szkoły sytuacje, sposób bycia 
nauczycieli itp. Następnie, zgodnie z obiet­
nicą, w oryginalny sposób nastąpiło „prze­
sadzenie” nauczycieli z widowni na sce­
nę.

Pierwszą „przesadzoną” osobą została je­
dyna w gronie pedagogicznym kobieta, na­
uczycielka języka polskiego i rosyjskiego. 
Ale nie była tó zwykła zamiana miejsc. 
Uprzedzono bowiem, że najpierw będzie 
krótki wierszyk, w którym nauczyciele ma­
ją rozpoznawać siebie. W razie kłopotów — 
pomoże sala, podpowiadając nazwisko 
nauczyciela (w rzeczywistości były to 
przydomki, jakimi dawno już uczniowie 
nas ochrzcili).

Gdy jedyna gwiazda w tym czcigodnym 
„Panteonie” zajęła przy akompaniamencie 
odtwarzanych z magnetofonu fanfar na­
leżne jej miejsce, poproszono dyrekcję Ze­
społu Szkół oraz pozostałych nauczycieli 
oklaskami, zaproszono zastępcę naczelnika, 
którego — jak powiedziano — „nikt nie 
odważył się zrymować” Ostatnim etapem 
było (również rymowane) zaproszenie do 
zmiany miejsc przez pozostałych gości 
oraz wysłuchanie zadedykowanego wszyst­
kim przeboju muzycznego. Ten muzyczny 
upominek spełnił też inną rolę, gdyż pro­
gram był nagrywany dla radiowęzła.

Od tego momentu zmienił się nastrój i 
zaczęła się część oficjalna. Prowadzący im­
prezę uczeń (trzeba podkreślić, że wyjąt­
kowo umiejętnie) wprowadził wszystkich w 
zadumę i odczytał — zamiast okolicznoś­
ciowego referatu — „Refleksje w Dniu 
Nauczyciela”. Były to słowa, które wszyst­
kim sprawiły satysfakcję i wywołały wie­
le wzruszeń. Ze względu na ich wymo­
wę. niekonwencjonalność oraz miejsce, w 
którym padły warto przytoczyć dwa frag­
menty:

„Są święta szczególnie bogate w treści, 
popularne i bliskie każdemu bez względu 
na jego zawód, status społeczny, a nawet 
kolor skóry czy narodowość. Takim dniem, 
który właśnie dziś Obchodzimy, jest 
Dzień Nauczyciela.

Nie ma człowieka, którego przez jakiś 
czas nie prowadził nauczyciel, nie ma 
osoby, która w swoim normalnym roz­
woju i dochodzeniu do pełnej wartości w 
naszej cywilizacji pominęła etap, jakim 
jest nauka. Można być laureatem Nagro­
dy Nobla, ale przedtem miało się nauczycie­
la, który przekazał to. co umiał, a może 
i kochał; który tę miłość do nauki zaszcze­
pił. Można być bohaterem narodowym, ale 
przedtem miało się nauczyciela, który na­
uczał, nadał treść pojęciu: ♦"patriotyzm*, 
«oj;zyzna». który przygotował i opłacal­
nym uczynił cenę najwyższą, jaką jest od­
danie życia za swój kraj. Można być kos­
monautą, ale przedtem trzeba bvło mieć 
nauczycieli — mądrych, wspaniałych, peł­
nych fantazji i wiary, że rozum ludz­
ki nie uznaje granic a człowiek przeszkód. 
(...) Matka daje człowiekowi życie, lekarz 
dba, by ten fakt istnienia był jak naj­
dłuższy i najbardziej zbliżony do biolo­
gicznego ideału Nauczyciel — by słowo 
•wczłowiakw brzmiało zawsze dumnie i by 
nigdy nie ustał ten pas transmisyjny na­

uki, który wiedzę i doświadczenie jednego 
pokolenia przenosi na sukces i postęp po­
kolenia następnego.

Jesteśmy w zakładzie karnym. Zostaliś­
my pozbawieni wolności. Czy pobyt tu­
taj będzie bezpowrotnie straconym cza­
sem — zależy głównie od nas, ale niezu­
pełnie. Każdy z nas, skazanych, jest rów­
nocześnie uczniem. Czy byłoby to możli­
we, gdyby nie było tu szkoły? Czy ■..ożli- 
we byłoby to, gdyby nie było tutaj tych 
ludzi, naszych nauczycieli, którzy wierzą, 
którzy często walczą o nas Wbrew nasze­
mu Ja?!

Te oklaski, które dziś Państwu towarzy­
szą, to nie wyreżyserowany scenariusz czy 
zdawkowa grzeczność. To wyraz uczciwie 
docenianej pracy z nami i serdeczne po­
dziękowanie za Waszą tu obecność, za Wa­
szą wiarę w nas, a ta jest bardzo nam 
potrzebna: chcemy uwierzyć w siebie”.

★
„Refleksje”, nie poddane wcześniej ja­

kiejkolwiek (nawet językowej) cenzurze, 
były pięknie wydrukowane, oprawione i po 
odczytaniu wręczone współautorowi uro­
czystości — opiekunowi samorządu szkol­
nego i koła polonistycznego (miła niespo­
dzianka!). To zainicjowało składanie ży­
czeń oraz wręczanie kwiatów i upominków.

Ale i wręczanie nie było typowe. Ucz­
niowie pojedynczo wchodzili na scenę kła­
niając się nauczycielom i widowni, pod­
chodzili do mikrofonu i odczytywali jesz­
cze jedną humorystyczną charakterystykę 
danego nauczyciela. Była ona wypisana 
pięknym pismem imitującym gotyk na kal­
ce technicznej doskonale udającej papi­
rus. zaś całość uzupełniała stosowna po­
częć lakowa. Prócz tego wręczono każde­
mu nauczycielowi estetyczni wypalaną de­
seczkę zawierającą życzenie od uczniów.

Miłym akcentem było podziękowanie 
złożone emerytowanym nauczycielom. 
Podkreślano ich zasługi oraz zinterpreto­
wano ich obecność jako wyraz poczucia 
serdecznej więzi z pracującymi kolegami 
oraz życzliwości wobec byłych uczniów, 
którzy nagrodzili ich długimi i gorącymi 
oklaskami.

Po części oficjalnej znowu oyla artysty­
czna. Stanowiła ją wiązanka różnorodnych 
utworów satyrycznych ukazujących wielo 
rakie aspekty pracy pedagogicznej w za­
kładzie karnym. Ostatnim punktem tej 
części imprezy była ponownie, wykonana 
ballada „Belferada”. ale tym razem za­
śpiewana przez dziecięcy chórek (nagranie 
z taśmy).

★
Opisana uroczystość Dnia Edukacji Narodowej 

miała miejsce w Zespole Szkół dla Pracujących 
w Zakładzie Karnym w Czarnem.

ŚLADEM LISTU TYGODNIA
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CZY JEST
W numerze 35. „Głosu Nauczycielskiego” 

zamieszczono list tygodnia Elżbiety Doroty 
Blonkowskiej, nauczycielski Szkoły Pod­
stawowej w Jerzwałdzie, gm. Zalewo. W li- 

. ście Autorka przedstawiła problem pracy 
tej placówki w zakresie kultury fizycznej.

W wyjaśnieniu, jako uzupełnienie tego 
listu, pragnę dodać pewne fakty, o któ­
rych Autorka nie napisała:

Na terenie tej placówki w ostatnim ro­
ku szkolnym została oddana do użytku sa­
la gimnastyczna, którą wygospodarowaliś­
my remontując jeden z budynków szkol­
nych. Pomieszczenie jest bardzo estetycz­
ne, spełnia swoją rolę.

Na skarpie przy szkole znajduje się plac 
rekreacyjny z torem przeszkód — przy bu­
dowie którego wykorzystano stare opony 
samochodowe. Do Skarpy prowadzą schody 
i ścieżki.

W odległości 80 m od miejscowej szkoły 
znajduje się boisko wiejskie, do którego 
mają dostęp dzieci w każdym dniu, o każ­
dej porze.

Ponadto plac, o którym była mowa w 
liśc.e, jest dość obszerny, kwiaty i krzewy 
nie mają znacznego wpływu na używanie 
ruchu przez dzieci w trakcie przerw. Licz­
ba dzieci w Szkole Podstawowej W Jerz­
wałdzie łącznie z oddziałem przedszkol­
nym wynosi 33.

Wyjaśnienia wymaga również wykorzy­
stanie ziemi szkolnej przez miejscową pla­
cówkę. Punkt Filiany w Jerzwałdzie po­
siada ogółem 1,9 ha ziemi. W 1983 r. w 
.wyniku porządkowania sprawy użytkowa­
nia gruntów ustalono, że działkę nr 290, 
o pow. 0,89 ha — w części 0,32 ha użytkuje 
Janina Huzarska — nauczycielka Szkoły 
Podstawowej w Dobrzykach. Natomiast 
działka nr 96 o pow. 1,10 ha byłą użytko­
wana w sposób następujący: 0,21 ha znaj-

BOISKO?
duje się pod zabudową szkoły oraz stano­
wi plac szkolny; 0.89 ha gruntu znajduje 
się poza ogrodzeniem szkoły, użytkuje go 
rolnik, ob. Henryk Piskorski. Nadmienia 
się, że w 1983 r. nikt z nauczycieli nie 
wyrażał chęci wzięcia w użytkowanie wy­
mienionej działki.

Działka ogrodzona wokół szkoły bjrła 
wystarczająca do zabaw dzieci. W dodatku 
w pobliżu szkoły znajduje się boisko spor­
towe, z którego młodzież mogła korzystać 
bez ograniczeń. W 1986 r. ponownie ofero­
wano nauczycielom zagospodarowanie 
szkolnej działki — nikt nie wyraził na 
to chęci. Do dnia dzisiejszego nie wpłynę­
ło żadne podanie o działkę.

Sprawa zagospodarowania przyszkolnej 
ziemi na boisko szkolne nigdy nie była po­
ruszana ha żadnym zebraniu, ani nie było 
takiej propozycji ze strony członków rady 
pedagogicznej.

31 sierpnia 1988 r. odbyło się spotka­
nie' wszystkich rodziców uczniów Szkoły 
Podstawowej tv Jerzwałdzie. Uczestniczyły 
w nim 22 osoby — na 25 rodzin, których 
dzieci uczęszczają do tej szkoły. W zebra­
niu nie brali udziału nauczyciele pracujący 
w szkole, jak również nauczyciele, których 
dzieci uczęszczają do tej szkoły. Zebranie 
prowadziła inspektor oświaty i wychowa­
nia w obecności dwu członków Zarządu 
Oddziału ZNP w Zalewie. Po zapoznaniau 
z artykułem zaproszono wszystkich zebra­
nych do szczerej, otwartej dyskusji na te­
mat problemów przedstawionych w liście 
na temat pracy tej szkoły.

W dyskusji głos zabrało 6 osób, żaden 
fakt i zarzut z listu E. Blonkowskiej nie 
znalazł potwierdzenia. Na pytanie inspek­
tora, czy władze oświatowe powinny zmie­
nić kierownika tej szkoły, w sposób spon­
taniczny jednogłośnie — zebrani wyrazili 
wotum zaufania wobec kierownika. Przed 

władzami oświaty i Zarządem Oddziału 
ZNP w Zalewie postawiono wniosek o 
wpłynięcie na likwidację konfliktu w spra­
wach prywatnych kol. E. D. Blonkowskiej 
i kol. R. Witesko. Sprawy prywatne nie 
mogą mieć wpływu na działalność oświa­
tową i społeczną nauczycieli..

Lista obecności z podisami rodziców, 
protokół z zebrania znajdują Sie do wglą­
du redakcji w Inspektoracie Oświaty i Wy­
chowania w Zalewie oraz w dokumenta­
cji Komitetu Rodzicielskiego Szkoły Pod­
stawowej w Jerzwałdzie.

Ponadto pragnę poinformować, iż 
1.9.1983 r. w Biurze Miejsko-Gminnej Ra­
dy Narodowej zostały sprawdzone protoko­
ły zebrań przedwyborczych w miejscowo­
ści Jerzwałd. Żaden z protokołów tych ze­
brań nie potwierdził faktów przedstawio­
nych w liście.

W liście kol. Elżbieta Błonkowska po­
wołuje się na słuszną zasadę: „primum 
non nocere” czyli „przede wszystkim nie 
szkodzić”. Sądzę, iż ta zasada powinna o- 
bowiązywać każdego z nas, każdą ze stron.

TERESA SAWICZ 
inspektor oświaty i wychowania

WANDA CYDZIK
prezes Zarządu Oddziału ZNP

OD REDAKCJI: Dziękując Inspektorowi 
oświaty i wychowania za obszerne wyjaś­
nienie, wychodzące znacznie poza treść za­
mieszczonego w „Glosie” listu — nie mo­
żemy jednocześnie ukryć zdziwienia z po­
wodu metody zastosowanej przy wyjaś­
nieniu tej sprawy. Mówiąc najprościej — 
było to coś w rodzaju nagonki na nau­
czycielkę. Tym bardziej przykrej i nie 
mieszczącej się w dobrze pojętych stosun­
kach pracowniczych, gdyż osoby najbar­
dziej zainteresowane w sprawie, tj. autorki 
listu do „Głosu” — nie zaproszono na ze- 
branie. Gdy tymczasem to o jej tekście 
dyskutowano, w dodatku w gronie rodzi­
ców. Stara, mądra zasada głosi, że o nie­
obecnych się nie mówi. Nieobecna na ze­
braniu rozstrzygającym ten konflikt nau­

czycielka nic miała więc żadnych szans o- 
brony lub choćby odpowiedzi na pytania.

Nauczycielka pisząc tekst do redakcji 
działała w dobrej wierze — w obronie 
dziecka. Nie walczy o własny interes. lecz 
o swoich wychowanków. Jeśli przesadza, 
można sprawę wyjaśnić. Ale czy wolno po­
tępiać 1 przypisywać jej złą wolę? Jakoś to 
nie pasuje do haseł o demokracji, które 
wszyscy dz'ś mają na ustach; szkoda tyl­
ko. że nie wszyscy adresują je także do 
siebie.

Nie satysfakcjonuje wyjaśnienie w spra­
wie najważniejszej: ile. mianowicie, miej­
sca mają dzieci do zabawy na przerwach 
— ale nie 80 m od szkoły — lecz tuż 
obok drzwi, na tzw. wyb’egu? Stwierdze­
nie, że „płac szkolny jest dość obszerny” 
nie mówi nic, bo nie wiemy, co to zna­
czy „dość”. Domyślamy się. że kwiaty ! 
krzewy ograniczają jednak ruch dzieci na 
przerwach, skoro w wyjaśnieniu mówi się 
o wpływie nieznacznym. A skoro tak, au­
torka listu miała rację.

Zupełnie nie rozumiemy, dlaczego do 
wyjaśnienia tak prostej sprawy, zwołuje się 
zebranie rodzców? Czy nie jest to coś w 
rodzaju parawanu dla decyzji? Po co py­
tają o wotum nieufności wobec kierowni­
ka punktu filialnego? W liśc’e nauczyciel­
ka niczego takiego nie stawiała, nie doma­
gała sie zmiany na kierowniczym stano­
wisku. Broniła jedynie dzieci przed pozba­
wieniem ich prawa do racjonalnego wypo­
czynku na przerwie.

Nie widzimy też żadnego powodu, aby 
konflikt prywatny nauczycielek, o którym 
mowa w wyjaśnieniu, poddawać pod osąd 
publiczny, wszak obowiązkiem władzy jest 
spór zażegnać w zarodku, zanim stanie się 
znany środowisku. Chodzi tu przecież nie 
o panią X czy Y lecz dobro szkoły i mło­
dzieży.

Całą tę budzącą niepokój sprawę pod- 
dajemy raz jeszcze pod rozwagę Kurato­
rium i Zarządowi Okręgu ZNP.

StosNflllMlSK
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ROZLICZANIE GODZIN 
PONADWYMIAROWYCH

Wynagradzanie za godziny ponadwy­
miarowe budziło i nadal budzi wiele 
kontrowersji. Od lat otrzymuję wiele 
pytań w tej sprawie. Kilkakrotnie też 
przekazywaliśmy listy z pytaniami od 
naszych Czytelników dotyczące właś­
nie rozliczania godzin ponadwymiaro­
wych i wypłacania wynagrodzenia z te- 
go tytułu do Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania oraz Zarządu Głównego 
ZNP.

Ostatnio otrzymaliśmy z MEN (w pi- 
|nie DKS-WZP-1110,18/JS/88) wyjaś­
nienie o tym kiedy nauczyciel zachowu­
je prawo do wynagrodzenia za godziny 
ponadwymiarowe, mimo że ich nie wy­
kopuje, kiedy nie ma prawa do wynag­
rodzenia za nie oraz kiedy mogą być 
one nauczycielowi przydzielne.

Godziny ponadwymiarowe mogą być 
przydzielane nauczycielowi na czas 
trwania zajęć lekcyjnych (wychowaw­
czych, opiekuńczych) przewidzianych 
dla danej klasy w planie organizacyj­
nym szkoły. Nie można więc ich przy­
dzielić w okresach, kiedy zajęcia takie 
nie odbywają się, a więc;

W czasie przerw świątecznych usta­
lonych zarządzeniem MEN w sprawie 
organizacji kształcenia i wychowania 
na dany rok szkolny; dni ustawowo 
wolnych od pracy; wcześniejszego za­
kończenia zajęć szkolnych dla uczniów 
klas programowo najwyższych.

■ W przypadku rozpoczęcia lub zakoń­
czenia zajęć szkolnych w środku ty­
godnia godziny ponadwymiarowe przy­
dzielane sa od danego dnia Godzin po­
nadwymiarowych nie można także pro­
ponować nauczycielowi w czasie przerw 

w zajęciach wynikających z charakteru 
pracy szkoły, zatwierdzanych w plaaie 
organizacyjnym w -lanym roku szkol­
nym. Chodzi tu głównie o praktyki za­
wodowe w szkołach zawodowych, przer­
wy między turnusami w ■ placówkach 
leczniczych, leczniczo - wychowa wczyc h 
itp.

Skoro więc w tych okresach (wymie­
nionych wyżej) nauczyciel nie może po­
djąć gadzin ponadwymiarowych ponie­
waż nie ma w tym. okresie zajęć — nie 
ma prawa do wynagradzania za te go­
dziny,; które przypadłyby w tym okre­
sie, albowiem otrzymuje on wynagro­
dzenie tylko za godziny faktycznie 
przepracowane.

Nauczyciel zachowuje prawo do wy­
nagrodzenia za nie zrealizowane godzi­
ny ponadwymiarowe przydzielone w 
planie organizacyjnym szkoły tylko w 
przypadkach usprawiedliwionego nieod- 
bycia zajęć to znaczy wówczas gdy był 
on. gotów do odbycia pracy w tych go­
dzinach (pozostawał do dyspozycji dy- 
rektora szkoły) lecz doznał przeszkód 
usprawiedliwiających ich nieodbycie.

Do wypadków usprawiedliwionego 
nieodbycia zajęć zalicza się w szcze­
gólności takie sytuacje jak:

— nauczyciel był w szkole ale za­
miast prowadzenia zajęć przydzielono 
mu na dany dzień w tygodn iowym roz­
kładzie zajęć uczestnictwo w pilnych 
pracach zorganizowanych przez szkołę, 
na przykład uroczystości szkolnej, pra­
cy społecznej uczniów itd.

— z przyczyn niezależnych od szkoły 
i nie wynikających z organizacji roku 
szkomego nastąpiła przerwa w zaję­
ciach lekcyjnych np„ na. skutek zawie­
szenia zajęć z powodu mrozu, nieuspra­
wiedliwionej nieobecności uczniów, us­

prawiedliwionej nieobecnaSei w natatzs- 
niu indywidualnym itd.

— nauczyciel został delegowany do 
wykonania innych zadań w ramach prac 
organizowanych przez władze oświato­
we, na przykład uczestnictwo w impre­
zach. międzyszkolnych, . przeglądach, 
konkursach, olimpiadach oraz udział w 
wizytacji innej szkoły itd.

— nauczyciel został skierowany na 
szkolenie, w trybie na zasadach okreś­
lanych przepisami uchwały 283 Rady 
Ministrów z 23 grudnia 1982 roku w 
sprawie (podnoszenia kwalifikacji pra­
cowników uspołecznionych zakładów 
pracy.

— nauczyciel korzysta ze zwolnited a 
od pracy za czas którego — na podsta­
wie odrębnych przepisów przysługuje 
wynagrodzenie, jak za czas urlopu -wy­
poczynkowego — na przykład udział 
w. sesji rady narodowej lub jej komi­
sji, udział w komisji wyborczej, doraź­
ne zwolnienie od pracy w celu umoż­
liwienia nauczycielowi pełnienia statu­
towych funkcji członka w centralnych 
lub wojewódzkich instancjach politycz­
nych i związkowych, dni wolne z tytu­
łu opieki nad dzieckiem do lat 14. (Za­
sady udzielania zwolnień od pracy są 
uregulowane przepisami rozporządzenia 
Rady Ministrów, z 23 grudnia 1974 ro­
ku w sprawie regulaminów pracy oraz 
zasad usprawiedliwienia nieobecności 
w pracy i udzielania zwolnień — Dzien­
nik Ustaw- 49 z 1974 roku).

Nauczyciel zachowuje prawo do wy­
nagrodzenia za godziny ponadwymia­
rowe także w okresie urlopu szkolenio­
wego, jeżeli był skierowany na studia 
w trybie Uchwały 179 Rady Ministrów.

W Innych przypadkach nauczycielo­
wi nie przysługuje wynagrodzenie za- 
godziny ponadwymiarowe. A więc wy­
nagrodzenia nie otrzyma nauczyciel, 
który nie odbył godzin ponadwymiaro­
wych z powodu choroby lub izolacji w 
związku z chorobą zakaźną lub choro­
by członka rodziny nauczyciela wyma­
gającej sprawowania osobistej opieki 
przez nauczyciela lub powstania okoli­
czności wymagających sprawowania 
przez nauczyciela osobistej opieki nad 
dzieckiem do lat 8.

Traci prawo do wynagrodzenia za go­
dziny ponadwymiarowe nauczyciel skie- 

ww®ny na kursy 1 studia za granicę 
— w trybie 1 na zasadach określanych 
przepisami uchwały nr 47 Rady Mini­
strów z 5 marca 1976 roku w sprawie 
kierowania za granicę obywateli pol­
skich w celach szkoleniowo-badaw­
czych

JAKIE UPRAWNIENIA 
TRACĄ NAUCZYCIELE 
ZATRUDNIANI W WYMIARZE 
NIŻSZYM NIŻ POŁOWA 
ETATU?

Otrzymujemy ostatnio pytania, jakie 
oprawnienia traci nauczyciel zatrud­
niony tylko w połowie wymiaru zajęć, 
a jakie pracujący poniżej połowy wy- 
miarn. Wyjaśniamy:

— nauczyciel zatrudniony na pół e- 
tatu ma takie same uprawnienia wyni­
kające z Karty i przepisów ogólnych 
jak nauczyciel pracujący na pełnym e- 
tacie. Dodatki — takie jak dodatek za 
wysługę lat, dodatek wiejski itd otrzy­
muje w wysokości proporcjonalnej do 
wymiaru czasu pracy. Ma prawo do 
wszelkich uprawnień socjalnych. Ina­
czej przedstawia się sytuacja z nauczy­
cielami zatrudnionymi w wymiarze niż­
szym niż połowa etatu.

Tracą oni przede wszystkim prawo do 
bezpłatnego mieszkania, które to upra­
wnienie mają nauczyciele pracujący na 
wsi i w mieście do 5 tys. mieszk?» ców. 
Nie przysługuje im dodatek wiejski. Nie 
mają prawa do bezpłatnej dostawy o- 
pału do mieszkania i administracja nie 
ma obowiązku zapewnienie im zakupu 
tego opalu Nie mają także prawa do 
działki gruntu, jaka przysługuje nau­
czycielom pracującym na wsi. Nie mo­
gą korzystać z dodatkowej powierzch­
ni mieszkalnej w postaci dodatkowej 
Izby, a tym samym nie są zwolnieni od 
opłat za nadmetraż.

Ponadto nie mogą korzystać z zasił­
ku na zagospodarowanie się ani i kre­
dytu bankowego. Przy przejazdach ko­
lejami nie przysługuje im taryfa ulgo­
wa. Nie przysługuje im także zwrot 
kosztów przejazdu do lekarza lub do 
szpitala.

Okresy pracy w wymiarze niższym 
niż połowa etatu nie są także zaliczane 
do uprawnień emerytalnych.

NIE TYLKO 
O PŁACACH
CD ZE STR. 2

przejściowym, oszczędniejszym — 108.3 
proc.). •:Przypomniał także, iż CPR na rok 
przyszły przewiduje dwa terminy ewen­
tualnej waloryzacji płac sfery budże'owej. 
I tak, jeśli płace w produkcji wzrastać 
będą szybciej niż przewidziano to w pły­
nach, wówczas po styczmowej nastąpi dru­
ga, lipcowa, waloryzacja plac sfery budże­
towej.

Kolejnym problemem, któremu prezy­
dium poświęciło podczas wakacji szcze­
gólnie wiele'uwagi, były kwestie przyszło­
ści systemu IKN-ODN Ujawniły się przy­
pomniał''Wit' Majewdci. kolejne próby i 
projekty przeprowadzenia jego reformy. 
Problem w tym, że zdaniem związkow­
ców nie przyniosłyby one nic dobrego. 
1 dlatego KRN zaprotestowała dość ostro, 
a tym samym zablokowała projektowane 
zmiany. ..

Wreszcie trzeci problem — to ustawa o 
«zkolńicfy(zie wyższym KRN została nieco 
zaskoczona ostatnimi decyzjami, na nowo 
otwierającymi dyskusje o przyszłości usta­
wy Tąk.w ęc dziś rada staje przed pilną 
potrzebą jak najszybszego zapoznania się 
ze stanowiskami .poszczególnych rad zakła­
dowych,.1 Wypracowania własnego stano­
wiska w tym względzie. Co prawda Wszy­
stko wskazuje, że czasu jest jeszcze sporo, 
tym niemniej byłoby wskazane, aby kon­
sultacje te rozpocząć jak najwcześniej.

Właśnie od spraw „ustawowych” rozpo- 
«*ęla się dyskusja plenarna. KRN powin­
na się skupić przede wszystkim nie tyle 
na tym, by jak najszybciej zmieniać usta­
wę, lecz na tym, aby nadać jej kształt 
najlepiej służący środowisku i nauce — 
podkreślił'w swym wystąpieniu Stanisław 
LMiak. Wiele się mówi dziś o potrzebie 
skracania dróg kariery naukowej, obecne 
przepisy dopuszczają możliwość habilitowa­
nia na podstawie całości dorobku Niestety, 
władze uczelni wciąż niechętnie występują 
t takimi .wnioskami do CKK, dodał. A 
zatem trzeba je do tego pobudzać niejako
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oddolnie, by w szkołach więcej uwagi 
zwracano nie tylko na to czy nap sana 
została „klasówka” czyli habilitacja, lecz 
na całokształt naukowo-dydaktycznej 
twórczości.

W Uniwersytecie Warszawskim powoła­
no już senacką komisję do opracowa da 
własnego projektu zmiany ustawy — Do­
informowała Wanda Łukaszewicz — trzeba 
pomyśleć nad tym, czy i KRN nie powin­
na powołać podobnego zespołu którego 
zadaniem byłoby sformułowanie związko­
wego stanówistka w tej kwesli’ Koleżanka 
Łukaszewicz podzieliła się także z zebrany­
mi obawami, jakie wzbudzają nowe fakty 
pojawiające się w uczelnianym życiu. Oto 
na przy ład powstają nowe, nieformalne 
organizacje samorządowe, skupiające róż­
ne grupy zawodowe. W UW tak właśnie 
zorganizowali się już bibliotekarze, pra­
cownicy fizyczni, podjęła działania w tym 
kierunku część administracji. Ta forma sa­
moorganizowania się ludzi prawdpodob- 
nie będzie się rozszerzać. ZNP naturalnie 
z Organizacjami owymi nie walczy, ale po­
jawiają się nowe problemy. Nieformalne 
struktury podejmują coraz bardziej spekta­
kularne działania, akcje protestacyjne, or­
ganizują wiece, występują z coraz bardziej 
kategorycznymi żądaniami, itp. Jak w tej 
sytuacji powinna zachować się organizacja 
ZNP-owska? KRN. zatem i w teł kwestii 
powinna wypracować swe stanowisko, 
stwierdziła Wanda Łukaszewicz

Przed organizacjami zakładowymi stoi 
zresztą jeszcze jeden problem do rozwią­
zania: jakie zająć stanowisko wobec nasi­
lających się głosów o potrzebie pluralizmu 
związkowego. Póki co, rady zakładowe w 
tej kwestii milczą Tu zatem KRN także 
jak najszybciej powinna wypracować swe 
stanowisko. Hilary Rudnik zaapelował za­
tem, by nie zwlekając zająć się właśnie 
tymi zagadnieniami. Tym bardziej że wła­
ściwie w każdej uczelni powstają różne 
nieformalne, także samorządowe struktu­
ry. a rady zakładowe cierpią wciąż na 
brak kompetentnej informacji. Z kolei 
Władysław Olejnik stwierdził, że każda 
organizacja pracująca w uczelni sama mu­
si wypracować własną w tym względzie 
strategię.

Jakie będą stosunki pomiędzy samorzą­
dami a Związkiem, zależeć będzie od sa­
mych związowców — podkreśliła Anna Ro­
mańska. To właśnie związki powinny in­
spirować powoływanie samorządów przy 
czym problemy te wszyscy powinni rozpa­
trywać już nie czekając na to, aż ktoś 
Związek w tym zastąpi. Co natomiast mo­
że być lepsze; jeden związek w uczelni czy 
dwa? — dopiero czas po każę. Zresztą te 
problemy można by rozpatrzeć na specjal­
nej, zorganizowanej przez KRN konferen­
cji roboczej, zaproponowała koleżanka Ro­
mańska.

W dyskusji plenarnej powrócono także 
do nierozstrzygniętych problemów działal­
ności IKN. Igor Zaborowski przypomniał, 
że sytuacja w instytucie wciąż jest daleka 
od normalności. Niepewność co do przysz­
łości powoduje. że ludziom pracuje się co7 
raz trudniej. W dyskusji zaapelowano za­
tem do KRN o uczynienie wszystkiego, 
by nie dopuścić do zaprzepaszczenia do­
tychczasowego dorobku systemu IKN-ODN 
Podzielając . opinię kolegi Zaborowskiego 
członkowie rady podkreślili jednakże, iż 
to kiedy i jakie nastąpią zmiany w syste­
mie zależeć będzie głównie od postawy 
samego środowiska nauczycielskiego. Bo­
wiem to od ich opinii i postulatów powin­
ny zależeć ewentualne kierunki przemian 
w IKN. KRN natomiast będzie naturalnie 
je wspierała.

Na kłopoty i problemy środowiska eme­
rytów i rencistów zwrócił z kolei uwagę 
Bonifacy Łukaszewicz. Jak się bowiem o- 
kazuje, wciąż niemała grupa emerytów i 
rencistów — byłych pracowników uczelni 
— żyje poniżej minimum socjalnego; nie 
należą też do rzadkości profesorskie eme­
rytury oscylujące wokół ledwie 35 tys. zł. 
Niestety, problemami emerytów wszyscy 
wciąż interesujemy się w zbv* małym sto­
pniu, podkreślił kolega Łukaszewicz Wi­
dać to — jego zdaniem — choćby na 
przykładzie ostatnich dyskusji wokół pro­
jektu nowej ustawy o emeryturach i ren­
tach. Małe jest wciąż zainteres. wahie- jej 
losami ze strony związkowców pracują­
cych. W tym tkwi największy błąd. KRN 
mus’ zatem poświęcić tym kwestiom nie­
co więcej uwagi

W trakcie plenum odbyła się także miła 
uroczystość dekoracji zasłużonych człon­
ków ZNP Wiceminister Aleksander Łu­
czak Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski odznaczył Jędrzeja Hlebo­
wicza a medalami Komisji Edukacji Naro­
dowej Stanisława Dragana, Stanisława Lo- 
siaka i Wita Majewskiego. Medale KEN 
przyznano także Danucie PrzeworskieJ- 
-Roiewiez i Stanisławowi Majchrzakowi.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

CZYTELNICY MAJĄ GIPS

CIEPŁE
SŁOWO
OD RODZICÓW

Za. pośrednictwem redakcji pragnę wyrazić 
wielkie uznanie całemu gronu nauczycielskie­
mu Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowaw­
czego w Zaiuczu k. Niedrzwicy Kościelnej w 
woj. lubelskim.

Na licznych imprezach dla dzieci i spotka­
niach rodziców organizowanych przez Kierow­
nictwo Ośrodka nigdy nie padł nawet jeden 
glos, który by nie podkreślał pozytywów tego 
grona. Dzieci powierzone Ich opiece i nauce są 
to dzieci wymagające szczególnej troski ze 
względu na niedorozwój umysłowy. Uczy się je 
głównie przystosowania do samodzielnej ob­
sługi i wykonywania przy sobie najprostszych 
czynności, by nie były zuyt uciążliwe dla oto­
czenia. Uczą się też wykonywania prac do­
mowych i przedmiotów pożyteczno-użytkowych. 
Uczą się po prostu życia.

Jestem matką chorej dziewczynki, która 
jest wychowanka tego Ośrodka. często 
swoje dziecko odwiedzam, zabieram na 
niedzielę i święta do domu i bywam na 
każdym spotkaniu, czy imprezie organizo­
wanej dla dzieci, jak „Dzień Dziecka”, za­
bawa choinkowa z wręczaniem paczek i u- 
pomlnków od .,Sw. Mikołaja”, zakończenie 
roku szkolnego, żegnanie wychowanek o- 
puszczających Ośrodek itp. Na tych im­
prezach — z rec5’tacją wierszy, śpiewem, 
występami tanecznymi. kończących się o- 
gólną zabawą dziewcząt — widać wielki 
wkład pracy nauczycieli i wychowawców.

Ktoś mógłby powiedzieć: robią to. co 
należy do ich obowiązków i biorą za to 
pieniądze. Nie trzeba jednak bystrego ob­
serwatora, by dostrzec i docenić, co to za 
praca. Prace z tymi dziećmi można hy 
określić jako harówkę. Wiemy o tym my. 
rodzice kiedy dziecko mamy dłużej w do­
mu. w czasie świąt, czy wakacji. A oni 
przecież przebywają z tymi dziećmi na eo 
dzień, przez okrągły rok szkolny.

Panu dyrektorowi, nauczycielkom 1 wy­
chowawczyni cierpliwości nie brakuje, 
pracują nie z obowiązku, a z powołania, 
Dlatego należą się im za trud wielkie 
słowa uznania i podziękowania. W związku ze 
świętem —- Dniem Nauczyciela — w imieniu wła­
snym i rodziców wychowanek Specjalnego Oś­
rodka Szkolno-Wychowawczego oraz tych wy­
chowanek. którym los poskąpił rodziców — 
czę całemu gronu nauczycielskiemu i wycho­
wawczyniom z panem dyrektorem na czele, dużo 
zdrowia, pomyślności, sil i wytrwałości w pracy. 
Pracy stwarzającej namiastkę życia rodzinnego 
tym dzieciom, które nie posiadają żadnego z 
rodziców.

ELŻBIETA KOZŁOWSKA
Kraśnik



„ZŁOTY KORD ŻOŁNIERZA POLSKIEGO” 
DLA EWY STOPOWSKIEJ-IANKOWSKIEJ

WYRÓŻNIENIA
BU NAJLEPSZYCH NAUCZYCIELI 
PRZYSPOSOBIENIA OBRONNEGO

Z okazji 45 lecia ludowego Wojska Pol­
skiego i Dnia Edukacji Narodowej w gdyń­
skiej Akademii Marynarki Wojennej im. 
Bohaterów Westerplatte odbyło się spot­
kanie wyróżniających się nauczycieli przy­
sposobienia obronnego. Najlepszym z naj­
lepszych wręczono medale „Za Zasługi dla 
Obronności Kraju” i medale Komisji Edu­
kacji Narodowej, nagrody ministra Eduka­
cji Narodowej i inne wyróżnienia.

W czasie spotkania ogłoszono wynik! 
konkursu pn. „Złoty Kord »Żolnierza Pol­
skiego* dla najlepszego nauczyciela przy­

ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW

NIE ZDĄŻYLI
W związku z. krytycznym artykułem z 

18 września 1988 r. pt. „Skandal! Nie zdą­
żyli” zamieszczonym w „Głosie, Nauczy­
cielskim” w sprawie nieterminowej regu­
lacji płac dla nauczycieli stwierdzam, że 
fakty tam przedstawione istotnie miały 
miejsce , i był to jedyny przypadek w sto­
łecznym województwie warszawskim.

Zgodnie z ustaleniami ostateczny ter­
min wykonania tego zadania upłynął z 
dnem 1 września br. Krytycznie oceniona 
przez prasę sytuacja w tym zakresie po­
wstała z przyczyn niedopełnienia swych 
podstawowych obowiązków przez służby 
podporządkowane Obywatelce Naczelnik.

OGŁOSZENIA DROBNE
Małżeństwo nauczycielskie z wyższym wy­
kształceniem mgr o specjalnościach: wy­
chowanie muzyczne (18 lat pracy) plus 
nauczan-e początkowe (10 lat pracy) po- 
dejmie pracę w szkolnictwie. Warunek: 
m eszkame 3 pokojowe z wygodami. Naj­
chętniej w mieście. Andrzej Dziugieł, 
05-300 Mińsk Mazowiecki, ul. Siennicka 
5/21.

379
Wieloletnia nauczycielka, magister podej- 
mie pracę (chętnie wieś, matematyka, nau­
czanie początkowe). Wydawnictwo Współ­
czesne, ul. Wiejska 12 00 490 Warszawa, 
Biuro Ogłoszeń, dla nr 381.
Cylinowanie, układanie parkietów przekłam 
dki w szkołach i przedszkolach na tere­
nie kraju solidnie i terminowo wykonuje 
Specjalistyczna Firma „Śotol”, Tychy ul. 
Tetmajera 30, skrytka pocztowa 46 Przy 
większych zamówieniach udzielamy raba­
tu.

373
Sz‘andary haftuję. Mrugacz, Kraków, ul. 
Dietla 65/11.

378
Sztandary wykonuje Mierzejewska, 02-032 
Warszawa, ul. Filtrowa 83 m 49, tel. 
22-21-32.

380
Sztandary wykonuje od 1952 r. wyspecjali­
zowana Pracownia „Haft Artystyczny” mgr 
inż. Henryk Kledzik, ul. Kościuszki 76 m 
4, 62-892 Poznań,'■ tel. 52-02-14.

184
Tarcze szkolne wykonuję. Janusz Kugień, 
ul. Osiedlowa 33, Toruń.

371
HALSZKA ŻARY skrytka 12 kojarzy mał­
żeństwa krajowe, zagraniczne.

372

PAŃSTWOWA
SZKOŁA MUZYCZNA

I stopnia

ul. Armii Czerwonej 30a, tel. 23-08 
77-200 Miastko

ZATRUDNI

dwóch nauczycieli nauki gry na 
fortepianie oraz nauczyciela rytmi­
ki. W perspektywie mieszkanie.

K-377

sposobienia obronnego”, zorganizowanego 
przez Departament Spraw Obronnych Mi­
nisterstwa Edukacji Narodowej i redakcję 
tygodnika „Żołnierz Polski”. Celem kon­
kursu, który odbył się już po raz drugi, 
było wyłonienie, uhonorowanie i spopula­
ryzowanie najlepszych nauczycieli , tego 
przedm o tu. Przy ocenie brano pod uwa­
gę: poziom zajęć dydaktycznych; pracę 
wychowawczą z młodzieżą, zwłaszcza w 
zakresie wychowania patriotyczno-obron­
nego; wkład nauczyciela i jego uczniów w 
tworzenie bazy do nauczania PO; popula-

W związku z powyższym proszę o wy­
ciągnięcie konsekwencji służbowych w 
stosunku do winnych zaistniałej sytuacji; 
podjęcie działań powodujących zapobieże­
nie podobnym faktom w przyszłości; u- 
dzielenie wyczerpujących informacji pra­
sie w związku z artykułem.

Jednocześnie proszę osobiście Obywa­
telkę Naczelnik o zainteresowanie się pro­
blemem rewaloryzacji płac pracowników 
szkół nie będących nauczycielam . którą na­
leży zrealizować w terminie do 28 wrześ­
nia br.

JERZY POLAŃSKI 
kurator oświaty i wychowania

Warszawa

★
W związku z artykułem w „Głosie Nau­

czycielskim” z 10 września 1988 r. pt.\ 
„Skandal! Nie zdążyli”, pb zbadaniu spra­
wy potwierdzam fakt, iż nie wszyscy nau­
czyciele otrzymali w dniu 1 września wy­
nagrodzenie zgodne z nową tabelą płac. 
Wyrównanie z tytułu podwyżki zostało 
wypłacone-14 września.- ■ ,

Zbyt późne otrzymanie tabeli płac, spo­
wodowane tym trudności w terminowym 
sporządzeniu dekretów- uposażeniowych a 
także mało skuteczne, egzekwowanie przez

W GDANSK6 -NAGRODY
W Oddziale Doskonalenia Nauczycieli w 

Gdańsku odbyło się spotkanie zwycięzców 
konkursów organizowanych przez Woje­
wódzką Radę Postępu Pedagogicznego. Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania praż ÓDN. 
Były to: konkurs odczytów pedagogicz­
nych, konkurs ortograficzny dla klas I— 
III szkól podstawowych oraz konkurs pra­
cowni pracy-techniki w liceach ogólno­
kształcących i Studiach nauczycielskich.

Zwycięzcy — nauczyciele nowatorzy o- 
trzymali bągrody i dyplomy W konkursie 
odczytów pedagogicznych 5 autorów o- 
trzymało nagrody, a 3 wyróżnienia ufun 
dowane przez WRPP. I nagrodę otrzymała 
Bożena Lietz — nauczyciel metodyk ODN.

W konkursie ortograficznym, w którym 
uczestniczyło 920 klas III w woj gdańskim, 
7 nauczycieli otrzymało nagrody i 5 wy­
różnienia. a wszyscy finaliści (32) dyplomy 
WRPP. Pierwsze miejsca zajęły i wyróż­
nione zostały nagrodami kuratora: Ksawe- 
ria Jarząbek ze Szkoły Podstawowej w 
Starym Bukowcu i Barbara Adamczyk ze

NOWOŚCI NADESŁANE
LITERATURA PIĘKNA

Elżbieta Clchla-Cżarniawska: TEN DZIWNY 
Świat dorosłych, Wyd. Lubelskie, Lublin 
1938. s. 202, cena 400 zi.

Józef Ozga Michalski: UJAWNIENIA. LSW. 
Warszawa 1988, s. 358, cena 600 zt.

Emilian Stanew: ZŁODZIEJ BRZOSKWIŃ.
WL, Kraków 1988 s. 224 cena 360 zł.

OPOWIEŚCI ZOHARU: Przełożył z hebraj­
skiego, wstępem i komentarzem opatrzył Ire­
neusz Kania WL' Kraków 1988, s. 204, cena 
450 zł.

Francisco Herrera Luque: A GDYBYM ZO­
STAŁ KRÓLEM? WL Kraków I531T, s. STO, ce­
na 580 zł.

Adolf Rudnicki: STO JEDEN III. WL, Kra­
ków 1988, s. 400, cena 560 zł.

Bogdan Rutha: SZCZURZY PAŁAC. WL, Kra­
ków 1988. s. .558, cena 680 zł.

WSPOMNIENIA, OPRACOWANIA

Andrzej Kaliszewski: KSIĄŻĘ Z KRAJU ŁA­
GODNOŚCI. (O twórczości Jerzego Harasymo­
wicza). WL, Kraków 1988, ś. 276, cena 590 zt.

DIALOG SERDECZNY. Korespondencja Wła­
dysława Orkana' i' Katarzyny Smreczyńsklej. 
Do druku przygotował, przedmową i przypisa­
mi opatrzył Franciszek Ziejka. LWS, Warsza­
wa 1988, s. 182, cena 500 zł. . 

ryzację szkolnictwa' wojskowego i wyko­
rzysta.! ,e .Żoln.erzą Polsk ego'; do pracy 
dydaktycznej i wychowawczej.

Zdobywcą głównej nagrody została Ewa 
Stopowska-Jankowska — nauczycielka PO 
'w Zespole Szkół Chemicznych w Toruniu. 
W gronie laureatów znaleźli się również:

Tadeusz Tasarz z LO w Zduńskiej Woli, 
Jan Borecki z Państwowych Szkól Bu­

downictwa w Lublinie,
Anna Cieślik z LO w Zawadzkiem,
Zbigniew Szczech z Zespołu Szkól Bu­

dowlanych w Koszalinie,
Halina Górzna z LO w Pile.
Kilku jednostkom wojskowym wręczo­

no medale „Za Zasługi dla Oświaty”, na­
dane przez ministra edukacji narodowej 
za szczególne osiągnięcia na rzecz rozwo­
ju szkół i innych placówek oświatowo- 
-wychowawczych oraz pomocy nauczycie­
lom. Wśród wyróżnionych znalazła się re­
dakcja tygodnika „Żołnierz Polski”.

Uczestnicy spotkania mieli okazję zapo­
znać się z procesem dydaktycznym i wy­
chowawczym w Akademii Marynarki Wo­
jennej i z dorobkiem gdyńskich szkól w 
wychowaniu patriotyczno-obronnym. U- 
czestniczyli też w koncercie zespołów mło­
dzieżowych dedykowanym oficerom LWP, 
którzy wyróżnili się w pracy na rzecz 
szkół. W programie spotkania był też po­
byt na Westerplatte i rejs wodolotem.

WŁADYSŁAW MISIOŁEK

kierownictwo Wydziału Oświaty 1 Wycho­
wania realizacji przekazanych ustaleń 
Dzielnicowemu Zespołowi Ekonomiczno- 
-Administracyjnemu Sz^ół przyczyniły się 
do opóźnienia wypłaty podwyższonych po­
borów u 70 proc, nauczycieli zatrudnio­
nych w naszej dzielnicy.

W celu zapobieżenia na przyszłość po­
dobnym incydentom ustalono: w przypad­
ku krótkich terminów realizacji podwyżek 
kadry Wydziału Oświaty i • Wychowania 
przygotowują uproszczoną dokumentację 
ułatwiającą pracownikom sporządzającym 
listy płac naliczanie uposażeń.

Organizowanie urlopów pracowników 
Wydziału Oświaty i Wychowania, jak rów­
nież Dzielnicowego Zesipołu Ekonomiczno- 
-Adminiśtracyjńego Szkół w taki sposób, 
aby zapewnić ciągłość realizacji wszyst­
kich zadań.

Zobowiązano dyrektora DZEASz do:-na­
tychmiastowego osobowego wzmocnienia 
działu realizującego pilne i terminowe za­
dania bieżącego informowania kierowni­
ctwa WOiW o istniejących trudnościach i 
zagrożeniach w dotrzymaniu terminów.

ALICJA SADOWSKA 
z-ca inspektora 

oświaty i wychowania 
Warszawa-Mokotów

mnii .i.......

ZA NOWATORSTWO
Szkoły Podstawowej w Chmielnie. Kon­
kurs poprzedzony był trzyletnią pracą nad 
wdrażaniem nowych, skutecznych metod 
nauczania ortografii.

Konkurs pracowni pracy-techniki miał 
na celu d >sk' nalenie warsztatów pracy na­
uczycieli i nauczania politechnicznego w li­
ceach ogólnokształcących i studiach nau- 
czycielskch Zwycięzcy tego konkursu Ta­
deusz Sokolski ze Studium Nauczycielskie­
go w Gdańsku i Stanisław Grabski V 
Liceum Ogólnokształcącego w Gdyni, o- 
trzymali nagrody kuratora a pozostałych 
6 finalistów . — nagrody i wyróżnienia 
WRPP.

Dla klas ' szkół, które zajęły czołowe 
miejsca w konkursach ortograficznym i 
pracowni pracy-techniki, KO:W ufundo­
wało nadtc nagrody pieniężne na 'zakup 
pomocy dydaktycznych.

Nagrody dyplomy wręczali wicekura­
tor mgr inż. Ryszar Seyda i przewodni­
czący WRPP — dr Jerzy Główczyk.

WITOLD HE.TKA

Antoni Szymański: CAŁE ZYCIE ZE. STERA­
MI. MON, Warszawa 1988, s. 200, cena 460 zt.

ROŻNE

XIX WSZECHZWIĄZKOWA KONFERENCJA 
Komunistycznej partii związku ra­
dzieckiego. 28 czerwca — 1 lipca 1988 t. 
Podstawowe dokumenty I materiały. K1W, War­
szawa 1988, s. 184, cena 300 zł

Barbara Bijok. Franciszek Bijok, Aleksander 
Dąbek: SUROWCE I TECHNOLOGIA ŻYWNO­
ŚCI. Cz 2. WS1P, Warszawa 1988, s. 254, cena 
380 zł.

Zofia Rad wańska-ParySka: ROŚLINY TA­
TRZAŃSKIE. WSiP, Warszawa 1988, s. 160, ce­
na 380 zł.

Maria Kościowa: U CZY O. Pomoce do ćwi­
czeń ortograficznych. WSIP, Warszawa 1988, 
s. 63. cena 150 zt.

STUDIA Z PSYCHOLOGII KLINICZNEJ 
DZIECKA. Praca zbiorowa pod redakcją Mał­
gorzaty Kościelskiej. WSiP, Warszawa 1988, s. 
204. cena 480 zt.

Barbara Zawadzka: TERENOWE ORGANY 
WŁADZY I ADMINISTRACJI PAŃSTWOWEJ. 
Cz. 1, WSIP, Warszawa 1988. s. 162. cena 193 zł.

Irena Rybczyńska. Maria Vorbrodt: JAK SO­
BIE RADZIĆ Z MAŁYM DZIECKIEM. IW Na­
sza Księgarnia; Warszawa 1988, s. 262, cena 
480 zł. ' .

Włodzimierz Kryslckl: IKSY I IGREKI. IW 
Nasza Księgarnia, Warszawa 1988, a. 143, cena 
230 zł.
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Redaguje aeapółi Halina Drachal (kle*, 
działu związkowego), Magdalena Grochow­
ska, Lidia Jastrzębska (II sekr red.) Marla 
Kalińska (sekr. red) Teresa Konarska (kler, 
działu listów l Interwencji), Jeny Kraś- 
niewskl (kier działu polityki oświatowej). 
Barbara Kozarska (red. techniczny) Bożena 
Niedzlutka-Szczypińska Zbigniew Pawłow­
ski (redaktor naczelny) Maria Rybarczyk 
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WARUNKI PRENUMERATYl
Instytucje ! zakłady pracy zlokalizo­

wane w miastach wojewódzkich 1 po­
zostałych miastach w których znajdują 
się siedziby oddziałów RSW „Prasa- 
- Książka Ruch" zamawiają prenumera­
tę w tych oddziałach Instytucje I za­
kłady pracy zlokalizowane w jnlejsco- 
wościach. w których nie ma oddziałów 
RSW „Prasa-Książka Ruch" i na tere­
nach wiejskich opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych ( u doręczycieli.

Prenumeratorzy Indywidualni zamie- 
gzkali na wsi I w miejscowościach, w 
których nie ma oddziałów RSW Pra­
sa-Książka Ruch” opłacają prenumera­
tę w urzędach pocztowych I u doręczy­
cieli Prenumeratorzy indywidualni w 
miastach siedzibach oddziałów RSW 
„Prasa-Książka Ruch" —■ opłacała pre­
numeratę wyłącznie w urzędach pocz­
towych nadawczo odbiorczych, właści­
wych dla miejsca zamieszkania, prenu­
meratora Wpłaty dokonują ubywając 
blankietu wpłaty na rachunek banko­
wy miejscowego oddziału „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje RSW ..Prasa- 
-Ksiażka-Ruch" Centrala KólnobtażU 
Prasr Wydawnictw ul Towarowa 20, 
00-058 Warszawa, konto PKO BP XV 
Oddział w Warszawie nr 1658 201045- 
•139 11 Prenumerata ze zleceniem wy­
syłki za granicę pocztą zwykłą iest 
droższa od prenumeraty kratowe' o 50 
prób dla zleceniodawców Indywidual­
nych I o 100 proe dla zlecających ią- 
•tytucji I zakładów pracy.

Te-miny przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę:

— do 10 listopada na I kwartał I pół­
rocze roku następnego oraz na cały rok 
następny,

— dc 1 każdego miesiąca poprzedza­
jącego okres prenumeraty r>Ku bieżą­
cego. ' -

Koszty prenumeraty krajowej na 
1988 t.- kwartalnie — 650 d, półrocz­
nie — 1300 zŁ rocznie — 2600 zł.

Tekstów nie zamówionych redakcją 
nie zwraca Zastrzega sobie prawo do 
ich skracania i opatrywania tytułami.

Reklamy i ogłoszenia przyjmuje oraz 
informacji udziela Biuro Oglosz< ń i Re­
klamy Wydawnictwa Współczesnego 
00 (96 Warszawa ul Wiejska 12. tel. 
28-24-11 wewn. 195 i 221 Ceny ogło­
szeń: drobne — 200 zł za I wyra? lub 
znak o oddzielnym znaczeniu; dla ogło­
szeń dotyczących poszukiwania pracy 
prze, nauczycieli — 50 o<--« zniżki: 
dodatkowa opłata za pośrednictwo W 
przekazywaniu ofert — 200 «l kredyto­
we: komunikaty 400 zł. pracownicy po­
szukiwani — 400 zl. nekrologi — 350 zł, 
reklamy — 350 zt za 1 cm kw

Należność za ogłoszenia prosimy wpła­
cać na konto: NBP: IB O/M Warszawa 
1036-5223 ' .

Druk- Prasowe Zakłady Graficzne, 
RSW „Prasa-Książka Ruch”. 02-017 
Warszawa ul Nowogrodzka 84/86

Nr indeksu 35 923
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ABY JĘZYK...

JESZCZE WIEK XX
„Od Schulza do Myśliwskiego” Znnp 

Marzec — to zbiór dziewiętnastu szkiców 
poświęconych nowszej prozie polskiej. 
Rzecz ukazała się w tym roku jflko książ­
ka pomocnicza dla polonistów, a moim zda­
niem także dla wszystkich zainteresowa­
nych takim pośmiennictwem: Chodzi, jak 
powiedziałem, o prozą nowszą, a me 
zawsze współczesną, gdyż omawiane w tej 
książce utwory mają już swój wiek. „Skle­
py cynamonowe” Schulza powstały 1934, 
„Ferdydurke” Gombrowicza liczy> lat po­
nad pięćdziesiąt, a „Pierwszy krok w 
chmurach” Hłaski — trzydzieści dwa.

Czyli że proza polska bywała niekonwen­
cjonalna od. dawna, tylko my, czytelnicy, 
trwamy na XIX-wiecznych pozycjach. Nie 
jest to zresztą powód do wstydu, że wy­
chowały nas tomy „Trylogii” czy „Lalka”, 
chodzi tylko o to, byśmy na tych tytułach 
nie kończyli edukacji...

Autorka wymienionej na początku książ­
ki omawia utwory niedawno wprowadzo­
ne do programu, które nie zdążyły się je­
szcze w nim zadomowić ani upowszechnić 
wśród czytelników spoza szkoły. Anna Ma­
rzec pomija więc nie tylko dawną klasy­
kę, ale także powieści w rodzaju ..Kolum­
bów” czy „Popiołu i diamentu” jako łatwe 
w odbiorze. Wybiera takie, jak na przy­
kład „Czarny potok” Leopolda Buczkow­
skiego i „Sennik współczesny” Tadeusza 
Konwickiego. Szkice swoje poświęca też 
prozie Juliana Kawalca, Tadeusza Nowa­
ka, Mirona Białoszewskiego — w ogóle 
twórcom i dziełom bardziej odległym od 
tradycji.

Co prawda natrafimy tu także na opo­
wiadania ' Ksawerego Pruszyńskiego, na 
„Boldyna” Jerzego Putramenta oraz na 
„Polską jesień” Jana Józefa Szczepańskie­
go. Te niepodobne do siebie cenne książki 
nie wnoszą, jak sądzę, szczególnych. nowoś­
ci w dziedzinie formy, choć o ich' arty­
stycznych i historycznych zaletach nikogo 
przekonywać nie trzeba.

JERZY KORKOZOWICZ

Ważny jest fakt, ie książki, które szko­
ła zaczęła popularyzować na serio, mają 
coraz bogatszą literaturę krytyczną. Przy- 
pomnijmy, że Anna Marzec napisała rów­
nież wstęp do „Lektur licealisty” i kilka 
szkiców mieszczących się w tym ciekawym 
zbiorze (Ossolineum 1986). Jej pióra jest 
także wcześniej wydana praca pt.r „Proza 
współczesna w szkole. Badania -odbioru” 
oraz inne publikacje na podobny temat. 
Warto też przypomnieć, że rok temu uka­
zało się nakładem Ossolineum IV zmienio­
ne wydanie tomu „Autorzy naszych lek­
tur”, redagowanego przez Włodzimierza 
Maciąga. Jest więc do czego sięgać przed 
lekcjami i dla własnych, czytelniczych po­
trzeb.

Prawie każdy szkic z książki „Od Schul­
za do Myśliwskiego” zawiera, informację o 
pisarzu, sądy krytyki i własne analizy oraz 
oceny autorki. Towarzyszą temu jej roz­
ważania nad stopniem, trudności, jaką lek­
tura danego utworu sprawia młodzieży i 
rady udzielane nauczycielowi. Anna Ma­
rzec omawia również adaptacje filmowe 
albo teatralne niektórych powieści i opo­
wiadań, np. „Boldyna”, „Austerii” czy też 
„Pałacu". Filmy mogą bowiem poszerzać 
znajomość prozy pisarza. Tak ma się spra­
wa choćby z Tadeuszem Konwickim. Jego 
„Salto”, „Zaduszki” czy ..Kronika, wypad­
ków miłosnych” często wracają na ekrany, 
uzupełniając, lekturę książek tego autora.

W swoim zbiorze szkiców Anna Marzec 
pomnaża naszą wiedzę o literaturze, i to 
nie w jednej dziedzinie. Mówi więc sporo 
o samych pisarzach, choć nie zamieszcza 
ich biogramów. Dowiadujemy się na przy­
kład, że Tadeusz Nowak, idąc w 1945 roku 
do gimnazjum w Tarnowie, nie miał prze­
czytanej ani jednej książki z wyjątkiem, 
katechizmu i „Przepowiedni królowej Sa­
by”. Znal za to pieśni ludowe, baśnie i le­
gendy, nie wiedząc z kolei że istnieje „coś 
takiego, co się zowie wierszem”.

Z pewnym rozbawieniem czyta się przy­
toczony przez Annę Marzec fragment wy­
wiadu Witolda Gombrowicza, w którym 
autor „Ferdydurke” głosi, że szlachecka je­
go rodzina przez jakieś czterysta lat miała 
posiadłości na Żmudzi. „Ta moja rodzina 
była nieco lepsza pod względem stanu po­
siadania, urzędów, koligacji, od przeciętnej 
szlachty polskiej, ale nie należała do ary­
stokracji. Nie będąc hrabią, miałem pewną 
ilość ciotek hrabin, ale hrabiny też nie by­
ły w najlepszym gatunku, były takie so­
bie”. Wywiadu tego udzielił Gombrowicz 
w roku 1969!

Szczególną wagę ma dla mnie szkic Anny 
Marzec poświęcony „Czarnemu potokowi” 
Leopolda Buczkowskiego. Powieść ta, na­
pisana jeszcze w 1946 roku pod Wrażeniem 
autentycznych faktów z czasu okupacji, 
jest (tak przypuszczam) bardziej dostępna 
czytelnikowi niż myślą krytycy. Jeśli o- 
czywiście, dostępne mu jest pojęcie zbioro­
wego nieszczęścia i masowej śmierci. 
Mimo urywanych wątków narracji, mimo 
że „fakty włażą na siebie, popychają się 
i przewracają", wszystko to może być bli­
skie wyobraźni ludzi tego... jeszcze XX 
wieku.

A dziwność formy? Buczkowski sądzi, 
że nie da sie ..zwyczajnie opisać zgotowa­
nej przez Niemców zagłady miasteczka 
polsko - żydotosko - ukraińskiego, po­
łożonego, między Wołyniem a Podolem, 
Giną tam nie tylko ludzie dorośli, giną tsk- 
że dzieci i przeoada w płomieniach cała 
kultura materialna. „W ciasnocie ścian za­
ułków .„ przemykają się znajomi, wieki 
i pokolenia” — pisze autor. Kto się urato­
wał. zbiegł do lasu i chwycił za b-cń, ten 
niesie pomoc innym. Ten wie^równeż. że 
na jego pamięć nie ma właściwych słów. 
„Strumień świadomości” stał się czarnym 
potokiem albo „skłębioną rzeką obrazów”, 
jak to określiła Anna Marzec.

Autorka szkicu przytacza też wypowiedź 
samego Buczkowskiego. Dziwi się on naiw­
ności tych, co dziś jeszcze oczekują od pi­
sarza dawnej powieściowej prostoty , Po 
tym. co zaszło w świecie. po orężu nocy, 
nie wolno być prostodusznym opowiada- 
ćzem”. A nawet gdybyśmy zdołali pominąć 
przeżycia okupacji, trzeba będzie uznać, że 
literatura sama przez . się ulega zmianom. 
„W fizyce był 'Einstein., a tu raptem ktoś 
nam.. proponuje powieścidło zapisane na 
jednej płaszczyźnie...” — dodaje Buczkow­
ski.

Ale można oczywiście pisać inaczej. Do 
świetnych książek naszej prozy zalicza A.n- 
na Marzec także „Polską jesień” Jana Jó­
zefa Szczepańskiego. Jest to jej zdaniem i 
zdaniem licznych krytyków najlepsza po­
wieść o naszej wojnie wrześniowej. Według 
mnie jest to także utwór optymistyczny. 
Przy całej grozie i prawdziwości opisów, 
mimo rozczarowań i „uniestwiania mitów” 
nie ma w „Polskiej jesieni” upadku aacha 
ani chęci pomniejszenia sensu żołnierskie­
go wysiłku.

Bohater powieści, podchorąży Paweł 
Strączyński, poznaje wojnę, o jakiej nie 
miał pojęcia przeżywa bombardowań a, 
widzi, jak. Czołgi tratują zasiewy t miaż­
dżą chłopski dobytek. „Jak przyjdzie do 
walki — muslał — chciałbym pamiętać, że 
bronię nie tylko niepodległości politycznej, 
demokracji, wolności słowa, honoru ale t 
krów, gumien, ciężkich, pachnących na­
wozem skib ziemi”.

Ta wojna nie jest ani z Sienkiewicza, ani 
z Kossaka. Żołnierzy trapi, jak na podsta­
wie powieści przypomina Anna Marzec, 
przede wszystkim nieludzkie zmęczenie. 
Zdarza się i tak, że przylgnąć do z’emi w 
czasie nalotu, to dla walczących jedyna 
chwila ulgi i odpoizynkn. A przy bo­
hatera powieści i jego towarzyszy broni 
wyróżnia jakaś prosta rzetelność i wola 
spełnienia obowiązku.

Utwór Szczepańskiego, ten na poły pa­
miętnik. na poły reportaż, pochodzi z au­
topsji. Szczepański uczestniczył bowiem w 
wojnie 1939 roku, a powieść swojj jak in­
formuje autorka szkicu, pisał od grudnia 
1940 do października 1949. Przez dziewięć 
łat.

Dodać należy, iż książka otrzymała w 
roku 1960 Nagrodę imienia Ernesta Hemin­
gwaya jako najcenniejszy utwór obrazu­
jący kampanię wrześniową.

Cala publikacja Anny Marzec populary­
zuje kilkanaście książek wybitnych i ułat­
wia ich interpretowanie. A może raczej 
wskazuje na różne możliwości ich odbioru. 
Autorka uważa, iż utwór literacki „nie ma 
jednego, ustalonego i zamkniętego sensu, 
który można raź »za pierwszym podejś­
ciem* przeniknąć i do końca opisać”. Są­
dzi. ii poważne dzieło literackie jest wie­
lowymiarowe i otwarte na nasze o nim 
nyślenie.

MIECZYSŁAW BILSKIgrzęd META

MOJE RADY
Startując jako kandydat w kampanii 

wyborczej do rad narodowych znalazłem 
się w 9 Obwodzie Wyborczym Dzielnicy 
Śródmieście w Warszawie. Jako miejsce 
pracy podałem „Glos Nauczycielski”. Spo­
śród, czterech konkurentów wyborcy wy­
brali mnie. Zadecydowała firma, redakcja, 
z którą współpracuję chyba od 10 lat.

Już jako rąd-ny zostałem -niedawno za­
proszony na rozmowę, która dotyczyła sy­
tuacji młodzieży to Śródmieściu. Poza kwe­
stiami ogólnymi rozmówcy poruszyli spra­
wy kultury fizycznej wśród uczniów szkół' 
tam zlokalizowanych. Można współczuć 
dziatwie.

W ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat w 
tutejszych szkołach nie zmieniło się nic. 
Wszystkie szkolne sale nie nadają się do 
prowadzenia gier zespołowych. Maleńkie 
boiska, gdy się na nie patrzy, wywołują u- 
czucie smutku i tęsknoty za źdźbłem zie­
leni. Wszystko jest szare: od bitumicznych 
nawierzchni, po ścieżki usypane z ziemi. 
Brakuje skoczni, rzutni, bieżni. O kortach 
tenisowych nikt nie marzy, ponieważ coś 
takiego w ogóle nie wchodzi w grę.

Zlikwidowano szkołę podstawową na ul. 
Mokotowskiej. a wraz z nią przestało ist­
nieć boisko oraz właśnie korty! Kiedyś z 
kortów u zbiegu ulic Karowej i Browarnej 
korzystało wiele szkól. Ten wspaniały te­
ren rekreacji szkolnej zamienił się obecnie 
w składowisko i graciarnię, własność ho­
telu „Bristol", którego remont prawdopo­
dobnie potrwa całe wieki.

A eo się stało z salą szkolną w słynnej 
dawniej „Poniatówce”? Wystarczy pójść 
i zobaczyć, co zrobił z nią CEZAS. Salę 
przerobiono na magazyn!

O pomstę do nieba wołają ci, którzy kul­
tywując piękne tradycje szkolnej kultu­
ry fizycznej pamiętają, czym był ośrodek 
„Agrykola” dla uczniów szkól stolicy. Daw­
ną świetność nieczyste siły zamieniły w 
ruinĄ.

Taki jest stan rzeczy, taki jest warsztat 
pracy nauczycieli wf, którzy mają zapew­
niać młodzieży warunki do ewentualnego 
występu w przyszłych Igrzyskach Olimpij­
skich.

Jeszcze tragiczniej wygląda sprawa u- 
rządzeń i sprzętu sportowego. W szkolnych 
salach ćwiczyć jest niebezpiecznie! Oto ob­
raz, jaki w tej materii nakreślił wiceprze- 
wodnicząuy Zarządu Dzielnicowego Szkol­
nego Związku Sportowego Warszawa- 
Śródmieście, Jan Dorosiewicz, dyrektor 
Zespołu Szkól Ogólnokształcących nr 12:

— Notujemy urazy przy każdych ćwicze­
niach. Pantofle, jakich używa młodzież w 
zasadzie nie nadają się do użytku na twar­
dych nawierzchniach. Nasi producenci nie 
biorą widocznie pod uwagę problemów 
zdrowotności naszych dzieci i produkują 
prawdziwe buble zamiast obuwia o walo­
rach zdrowotnych, jakie na całym świec e 
już dawno się produkuje. Stan drabinek do 
ćwiczeń gimnastycznych wywołuje obu­
rzenie: po krótkim czasie rozklejają się i 
rozpadają dosłownie w drzazgi, które z ko­
lei wbijają się w dłonie ćwiczących. Roz­
padają się tablice do gry w koszykówkę, 
ponieważ jakiś „ktoś” (być może zainkaso- 
wal nagrodę za wynalazczość! zapropono­
wał, łfy produkować je z płyt paździerzo­
wych. Skrzynie do skoków (dawniej w for­
mie trapezu) też robi się ze sklejki i mają 
kształt prostokątny! Każdy skok powoduje 
wywrotkę tego diabelskiego przyrządu.

W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH:

Laureaci konkursu: „Jaki pan taki kram” w redakcji @ Korespon­
dencje własne z ZSRR i NRD 0 „Perlą Bałtyku” bez inspektora

Niech minister Aleksander Kwaśniewski 
nie liczy na cud i nie stawia np. na lekko­
atletykę. Jej rzezi wcale nie dokonano w 
zwiąkach sportowych, jak to sugerują nie­
którzy sprawozdawcy. Najpierw umarła w 

■szkołach. A potem dopiero legła z braku 
dopływu sportowegą narybku. A szkoły, 
w których rodziły się' przeróżne inicjatywy, 
takie jak czworobój lekkoatletyczny, kon­
kurs 5 milionów prowadzony przez działa­
czy PZLA za pośrednictwem TV. wielobo­
je, którym patronowały redakcje: „Sztan­
daru Młodych”, „Świata Młodych”, „Prze­
glądu Sportowego”, „Życia Warszawy”, itd. 
— zlekceważono. A były to rewelacyjne 
imprezy z rewelacyjnymi efektami!'

Gdzie te. czasy, panie ministrze Kwaś­
niewski? A może warto by do tego nawią­
zać po to. żeby za osiem, dwanaście lat 
wrócić z igrzysk bez wstydu?...

Bronię szkól dzielnicy Śródmieścia nie 
dlatego, że tam się nic nie robi. Jest wprost 
przeciwnie, co wywoływać może tylko po­
dziw i zdumienie. Otóż szkoły Śródmieścia 
zwyciężają we współzawodnictwie o miano 
najlepszych w Warszawie, i nie tylko. I tak 
w ostatniej XX Warszawskiej Olimpiadzie 
Młodzieży z udziałem reprezentacji 13 
dzielnic Województwa Stołecznego War­
szawskiego — szkoły Śródmieścia uplaso­
wały się na pierwszym miejscu wręcz gro­
miąc rywali. Zgromadziły łącznie 4 656.91 
pkt. (na ll miejscu Mokotów — 3 597,41 
pkt). Warto przypomnieć, że w XIX WOM 
dzielnica Śródmieście również wygrała 
współzawodnictwo.

Można zapytać, jak to się dzieje, źe Sa­
lomon może lać i z pustego? Oni są lepsi. 
O tym fenomenie zdecydowali nauczyciele 
wf zatrudnieni w śródmiejskich placów­
kach. Wybitni fachowcy stworzyli dobry 
program, wypełnili uczniom czas wolny od 
nauki oferując wyżycie się w rywalizacji., 
Siła przebicia tkwi po prostu w samych 
Szkołach. Nauczyciele śródmiejscy stworzy­
li więc pomost pomiędzy sportem w swo­
ich szkołach a dwoma silnymi klubami 
dzielnicy: Legią i Polonią.

i


